
Rok XXXIII. We Lwowie, piątek dnia 27 kwietnia 1900 r. Nr. 116.
Przedpłata wynosi we L w o w i e :

U.i./.iiu* 36  konin. —  półrocznie 18 kor. - k w n rta lin r , 
9 kor. —  iiiio.sięr.znip 3 kor., za przesyit,.- i!n .łomu 
ilo|ił;u-a się 40  halerzy miesięcznie.

/. jazesy lk .ł pocztow a n  p ań stw ie  an s lrjiirk iem  cało
rocznic 4 8  kor. — półrocznie 24 kor. — kw arta ln ie  
12 kor. — m iesięcznie 4  kor.

I  i^zesyłkij pocztow a za g ran icę  tl<> całych  Niemiec rocznie 
50 m arek  -  k w arta ln ie  12 m arek  50 fenigów -

M łi«  Krancji, Anglji, W locli i Szw ajcarii rocznie 80 
franków  — kw arta ln ie  20 franków .

k  ' u i ii K e ii a  k c. j i .D z ien n ik a  Polskiego*: plac M ariacki
liczha t> i 7. T elehm  Nr. 171.
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N u m e r  „ D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
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wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Lw-iw.u i na |ii'DU‘nic,i.
W iudiiiu : }>|>. M;iast*nsU“in A.- (()!!«■ :u*s>,

M. Ih tkes. H. Scliałek, A. O pjreitk 's Nn«ii., iln iłf!!
i J . l>anneł»org; w łN r y iu :  O. A ilu ni 38

m e  ile Y arenne.
O^hjąFzeniit przyjm uje si® za oplwt.L 20 halerzy  " ł  j e l r u y o  

w iersza d robny  mi  <h u k iem  (petit).
D oniesienia o ś lu b a c h , zaręczynach i inne  p ry w atn e  

kom unikaty  po kron ice za jo don w iersz  t koronę.
Prywatni* korespondencji* 24 i nekrologia 40 halerzy  od 

w iersza.
Nr oh n h ogłuszenia 3 halerzy <>d w yrazu. P om ieszka u i a

i sk lepy po 2  Isal. od w yrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
60 h a le r z y  od  w i e r s z a .

Likwidacja Bankn kredytowego 
we Lwowie

L w ó w  26 kw ietn ia.
N a poniedzialkow em  w alnem  zgrom adzeniu  

akc jonarju szy  gal. B anku  d la  h an d lu  i p rzem y­
słu w K rakow ie, po ruszono  także p rze p ro w a­
dzaną  przez ten  B ank sp raw ę likw idacji B anku 
k redy tow ego  we Lw ow ie, k tó ra  s ta ła  się obe­
cnie g łośną w skutek  w niesienia skarg i p rzez ks. 
A. S ap iehę, te leg ram  p . W ielow ieyskiego, za­
m ieszczony we w szystkich p ism ach , o raz przez 
akcję sy n d y k a tu  d ro b n y ch  ak c jo n arju szy  B anku 
kredytow ego.

S p ra w ę  likw idacji B anku tego poruszy ł na 
zg rom adzen iu  w  K rakow ie ad w o k a t dr. Karol 
Ł epkow ski. Z apy ta ł dyrekcje, czy uw aża za s to ­
sow ne, ab y  likw idację galicyjskiego B anku k re ­
dy tow ego p row adziło  trzech  urzędników  B anku 
galicyjskiego dla han d lu  i p rz e m y słu ; czy dalej 
dyrekcja uw aża za rzecz słuszną, że ak c jo n a rju -  
sze przy  te j likw idacji są  pozbaw ieni ingerencji. 
M ówca zapy tu je  dalej dyrekcję, czy je j w iad o ­
m y je s t fakt, p o d an y  przez dzienniki, ze akcjo­
n ariu sz e  b. B anku  kredytow ego, chcąc uzyskać 
zw ołanie w alnego  zgrom adzenia 'i dow iedzieć się 
o szczegółach likw idacji — m usieli używ ać aż 
w pływ u p rezy d en ta  m in istrów  i poruszyć n a j­
wyższe sfery  k ra ju , aby doprow adzić do w yko­
n an ia  p raw a , zastrzeżonego im  s ta tu ta m i?  Mó­
w ca do tyka dalej sp raw y  sprzedaży  kopaln i w o­
sku ziem nego w B orysław iu i sądzi, że p rzed ­
s ta w ia ją  one w arto ść  około 5 m iljonów  zł. i że 
k o m ite t likw idacyjny  p ow in ien  by ł p rzy jąć  n a j­
lepszą ofertę , p rzed łożoną przez akc jonarjuszy , 
wyższą o kw otę 5 0 0 .0 0 0  zł. od inne j oferty , 
tern w ięcej, że ta  najw yższa oferta zabezpieczo­
na by ła kw otą  100 .000  zł. M ówca w yraża z d a ­
nie, że prezes rad y  nadzorczej B anku d la h a n ­
dlu  i p rzem yśla p . Tolloczko pow in ien  w y to ­
czyć w  in te resie  B anku  i w łasnej godności, 
p roces p raso w y  tym  dziennikom , k tó re  pow a­
żają się p izypuszczać, że należy do rad y  n a d ­
zorczej T ow . „S chodnica*. W resząic podn iósł 
wyszłe z d ru k u  pism o pod  ty tu łem  , L ikw idacja 
B anku  kredytow ego*, zaw ierające  w strę tn e  fa­
ktu, ko lidujące z u s ta w ą  k arn ą . Morfcea prosi o 
w yjaśn ien ie  w  tej sp raw ie , bo ch& ałby w ie­
dzieć, czy chociaż cień p ia w d o p o d o b ił is lw a  jest 
w tych za rzu tach . V

ffri* A ndr,.e j l '  o t u  i k i óv inlpsawedzi po ­
przedn iem u m ow ry  zaznacza, \  ż ■ riijc wie, jaka 
je st przeszłość B anku k red y to w e g o ; w lej p rze­
szłości nie b ra ł udziału i ona go  nie Jjbehodzi. 
O bchodzi go tylko historju  B anku kredytow ego 
od chw ili podjęcia likw idacji. Gdy B an k  gali­
cyjski podejm ow ał likw idację B anku kri dy tow e- 
go, nie chodziło o to. by B ank galicyjski zrobił 
do b ry  in te res , an i o to , ażeby  ratow iić tylko 
in te resy  ak c jan arju szy  B in k u  k re d y to w g p , ale 
chodziło  o stosunki ekonom iczne c a ł e *  k raju , 
o jego  k redy t finansow y. U padek t a k l j  in sly - 
tucji, ja k  B ank kred. byłby w ogóle dla k ra ju  
szkodliw y i d la tego  m ów ca ośw iadczył sie za 
pow o lną  likw idacją. B ank  galicyjski n ie  chce 
c iągnąć  zysków z tej likw idacji i będzie szczę­
śliw y, jeżeli koszta je j po trafi pokryć. 7  chw i­
lą , gdy p rzystępow ano  do likw idacji, akcje B an ­
ku k redy tow ego  m iały  w arto ść  m akulatury* d la ­
tego nie chodziło  o in te res  akc jonarju szy , ale o 
ogólny in te res  krajow y i o in te res  w ierzycie li; 
jeżeli B ank  galicyjski m iał zaangażow ać ' przy  
le j likw idacji tak  znaczną kw otę, to  oezyw istem  
je s t, że m usia ł w d e j likw idacji g rać p ie r­
wszą rolę i d la tego  w  kom itecie likw idacyj­
nym  zasiada trzeć li funkcjonariuszy  B anku, a 
prócz tego dw óch członków , rep rezen lu jących  
ak c jo n arju szy  B anku kredytow ego.

M ówca w skazuje, że rek rym inacje , ep do 
n iezw ołan ia ogólnego zgrom adzenia B anku k re­
dy tow ego  nie n a d a ją  przed  ohecne forum  ; ; o d ­
będzie się zgom adzenie akc jonarjuszy  Bąpfcu 
kredytow ego, w ięc tam  będzie odpow iednie pole 
do po ruszen ia  tej sp raw y . Go do kopalni w osku 
w  B orysław iu , m ów ca zauw aża , że w arto ść  jej

n iesłychanie tru d n o  ocenić, a B ank  galicyjski 
nie m a n a  je j sprzedaż żadnego w pływ u i dy­
rekc ja  w te j sp raw ię , żadnego n a  likw ida­
to ró w  nie m oże w yw ierać nacisku . O baw iać  się 
się zresztą  należy, że co do w artości tych ko­
pa lń  p o w sta ła  w k ra ju  p ew na legenda, tak jak  
o w arto śc i S ch o d n icy ; dzień I m aja  pokaże, 
czy część zapow iedzianej kw oty  zostan ie w p ła­
coną. W reszcie m ów ca dodaje, że nie by łoby  
p rak tycznem  an i nie m ia łoby  celu w ytaczanie 
p rocesów  tego pokro ju  p ism om , o jak ich  m ów ił 
poprzedn i m ów ca.

A dw okat dr. Szaiay om aw iał spadek  akcyj 
B anku  galicyjskiego i ro zpa tryw ał sp raw ę likw i­
dacji B anku  kredytow ego. O m ów iw szy jeszcze 
sp raw ę  B orysław ia i łączność je j ze zg rom adze­
niem  B a n k u , m ów ca prosił o w y ja śn ie n ie : 
dlaczego U n io n b an k  u su n ą ł się z in s ty tu c j i ; 
dlaczego z zarządu  B anku  ustąp ili p p . dr. Bin­
der, S chutz i d r. W ielow ieyski.

P rezes rad y  nadzorczej p . Ju ljan  Tolloczko 
w yraża w dzięczność p. d row i Szalayow i i d row i 
Łepkow’skiem u za nas tręczoną  do  w yjaśn ień  
sposobność. Go się tyczy likw idacji galicyjskiego 
B anku  kredytow ego, to dyrekcja św iadom a je st 
w tym  względzie sw oich praw- i obow iązków 7, a 
złożona z ludzi uczciwych, n ada l uczciwie i po ­
rządn ie  ifiteresa prow adzić będzie. W ycofan ie 
U n ionbanku  nie było dow odem  nieufności do 
ob jęcia likw idacji, a  cały stosunek , ja k  był, p o ­
został bardzo  szczery i serdeczny. W reszcie pp. 
S chutz i W ielow ieyski w ystąp ili dobrow oln ie 
z ra d y  nadzorczej i zapow iedzieć, że podadzą 
później m otyw a u stąp ien ia , lecz p ism a takiego 
do  dziś d n ia  nie nadesłali.

A d w o k a t d r. Szalay  zaznacza, że w części 
on  i d r. Ł epkow ski uzyskali żąd an e  w y jaśn ien ia , 
a  to  przyczyni się n iezaw odnie do uspoko jen ia 
opinji publicznej.

W Końcu p. A dolf S chu tz  w yjaśn ia  pow ody 
sw ego u stąp ien ia  z rady nadzorczej i zaznacza, 
że d an o  m u do zrozum ienia, ab y  się u sunął z 
kom itetu  egzekutyw nego rad y  B anku i sądzi, że 
sta ła  m u się krzyw da.

Na tera zakończyła się dyskusja  o lw ow skim  
B anku  k redytow ym  i dalej toczyła się w s p ra ­
w ach B anku dla han d lu  i p rzem ysłu , o czmn 
obszern ie doniosły  n am  te legram y.

Prus o wychodźstwie.
11. D al znak... Na białej zaslonitTuK;.,..-! się 

ja sk raw y  w izerunek całej g ro m ad y  bab  i cnlo- 
pów , którzy, posprzedaw aw szy  w Galicji sw oje 
zagrody żydom , w ynosili się za ocean ...

Między nim i kręcił się ja k iś  szlachcic e n tu ­
zjasta , k tó ry  w olał:

— Go robicie nieszczęśliw i?... narażac ie  się 
na oczyw istą śm ierć z głodu !...

— M am y przecie po  tysiąc p ap ierk ó w  — 
odpow iedział jeden  z chłopów .

— T ych  p ap ierk ó w  nie w ystarczy  w am . 
gdy przyjdzie kup ić  ziemię, w znieść jak ie  tak ie 
dom ostw o  i budynk i, zaopatrzyć się w narzę­
dzia i wozy...

— Mówi p an  tak , bo nic n ie  w ie!.,. — 
odpow iedzia ł chłop ze śm iechem . — W idzi p a n  
ten  klucz z num erem  ?... — dodał w ydobyw a­
ją c  z to rb y  now y klucz. — T ę sztukę sp rzedał 
m i żyd za BO pap ierków . A kiedy dop łynę do 
A m eryki, pó jdę  z tym  kluczem  do  g u b e rn a to ra  
i dostanę  za niego w szystko : ziem ię, dw orek, 
narzędzia...

—  O to je s t „klucz żydowski* —  zakończył 
p re legen t. — T ym  kluczem galicyjscy żydzi 
o tw ie ra ją  sobie chłopskie zagrody, w ysadzają 
ich w łaścicieli i sam i się w  nich osied la ją . 
„Klucz żydowski* — to przejście ziem i z rąk  
ch łopa w posiadan ie  żyda...

— B raw o!... b raw o !... —  zaw ołałem .
Ale siedzący p rzy  m n ie  jegom ość z cudzo­

ziem skim  akcen tem , znow u kręcił głową.
— Gzy i tem u  prelegen tow i m a p an  coś 

eto za rzu cen ia? ... —  spy ta łem .
—  T o  sam o, co i p ie rw szem u —  odparł. 

—  P re legen t po ruszy ł w ażn ą  s p r a w ę ,; p ie rw szo­

rzędną  sp raw ę, ale nie w yjaśn ił je j i nie uzu­
pełnił sw ego w ykładu...

— - Giekawym  ?...
— P o  p ierw sze — m ów ił cudzoziem iec — 

co znaczy to  nadzw yczajne, dla m n ie  n iepojęte  
zjawisko** że żyd, człowiek, k tó ry  źle m ów i ję ­
zykiem chłopa, k tó ry  nie w yznaje jego religji, 
k tó ry  nie p rac u je  n a  roli obok ch łopa, budzi 
je d n ak  w  tym że chłopie daleko więcej zaufan ia , 
aniżeli galicyjski szlachcic, k tóry  w yznaje tę sa­
mą. w iarę, co chłop, ta k  sarno m ieszka na wsi, 
mÓY.r tym  sam ym  co chłop językiem  i, jak o b y  
je s t k rw ią  ze k rw i i k o śc ią . /  kości ch łopskiej?... 
Bo przecież w asza szlachta tw ierdzi, że chłop 
je s l je j rodzonym , choć nieco m łodszym  bra tem .

P o w tó re  — chcięj m nie p a n  ob jaśn ić , co 
lo  znaczy, że: pom im o  trzydziesto letn iej p racy  
n ad  o św ia tą  i pom yślnością galicyjskiego ludu, 
i zern chw ali się tam te jsza  in te ligencja, lud  ów  
je s t tak  s traszn ie  już nie ty lko  ciem ny, ale 
w prost — głupi, że w ierzy w potęgo jak ichś 
„kluczów* i płaci za nie po  trzydzieści p a- 
piijrków  ?...

Bo żyd un tie  o tu m an ić  i w yzyskać chło­
p a  — w trąciłem .

—  P o  trzecie — p raw ił jegom ość z cu ­
dzoziem skim  akcen tem  — pow iem  p an u  coś 
bardzo  dziwmogo o żydow skim  wyzysku w G a­
licji. P rzypuśćm y , że tam te jszy  chłop, m ający  
kilkom orgow7ą o sa d ę , pożycza od tam tejszego  
żyda naprzyk ład  — 10 reńskich . O tóż m ożna 
założyć się, że, pom im o  wielu m ajętnych  i ośw ie­
conych sąsiadów  te j sam ej w iary , języka p o ­
chodzenia, ch łop  n igdy nie będzie m ógł spłacić 
żydow i ow ych 10 reńskich  i po  up ływ ie kilku 
lat, p rzy  pom ocy różnych p raw nych  i n ie p ra ­
w nych szacherek, ch łopska zagroda stan ie  się 
w łasnością  żyda.

I dzieje się rzecz s tra s z n a : żyd z całą sw o- 
ją  rodziną sp row adza się do  zagrody  chłopa, 
k tó ry  lńety lko trac i w łasność, ale s ta je  się p a ­
robk iem  żyda, gorzej — jego niew olnikiem .

T u  jednak  tra fia  się n iekiedy i zapew ne 
bardzo  rzadko, najdziw niejszy  w ypadek . T en  
sam  chłop, k tó ry  na w łasnej zagrodzie ny] p ró ­
żniakiem  i nędzarzem , aw ansow aw szy  n a  ży­
dow skiego n iew oln ika, p racu je  lepiej, żywi sie 
lepiej i wogóle m a się lepiej...

T a k ą  nadzw yczajną b isto rję  opow iadali mi 
ludzie, dobrze zna jący  galicyjskie s to su n k i!...

— K to p a n  je ste ś  ?... — zaw ołałem  w zbu­
rzony.

— R ozum iem  pańsk ie  p y tan ie  — odparł. 
O tóż jestem  bogatym  A nglikiem  i w aszym  p ra ­
w dziw ym  przyjacielem .

— No —  szepnąłem  — dotychczas p rze ­
m aw ia pan  jak  przy jacie l P ru sa k ó w  i żydów ...

—  A h a !... i p an u  nie podobała  się p r a ­
w d a? ... A przecież tylko ona m oże popiódz w am  
w w aszem  z a is te ! szpiczastem  położeniu . D opóki 
w s to sunkach  z P ru sa k a m i i żydam i nie zrozu­
m iecie p raw d y , dopó ty  będziecie ich ofiaram i...

— Jakaż  je s t ta  n ow a ew angelia, k tó rą  
chce nam  p a n  ogłosić ?...

— Z acznijm y od P ru sa k ó w  — m ów ił ta ­
jem niczy  Anglik a nasz przy jacie l. —  Między 
naro d am i is tn ie je  w ym iana usług. Jeżeli w y 
bierzecie od N iem ców  fo rtep ian y , m ach iny  ro l­
nicze, m a te rja ły  chem iczne i ap teczne , su k n a , 
p łó tn a , po rce lanę i t. d., m usicie im  koniecznie 
coś za to  daw ać. A pon iew aż p rzem ysł je s t  u 
w as zby t słabo  rozw in ię ty  i n ie  m oże w spółza­
w odniczyć z n iem ieckim , więc...

— P osy łam y  do N iem iec nasze  zboże, j a j ­
ka, bydło ...

— W aszego  b y d ła  — o d p arł A nglik — 
N iem cy n a w e t nie chcą przepuszczać przez g ra -

i nicc, zboża stanow czo  w ysyłacie za m ało , a co 
się tyczy w aszych ja jek , je s t to  a rty k u ł tak  ta n i, 
że na m iędzynarodow ych  rynkach  p raw ie  nie 
m ożna  go b rać  w rachubę.

Powstają! s tą d  p ew ne b rak i w w aszych h a n ­
dlow ych s to sunkach , k tó re  w  jak iś  sposób  m u ­
sicie w ypełnić. A poniew aż nie m acie o d p o ­
w iednich  to w aró w , więc n ap rzód  — odsy ła­
cie N iem com  sw oje listy  zastaw n e, czyli: zie­

m ię i dom y, a pow tó re  — ofiarow ujecie im 
sw oich ludzi.

„Dziarski p a ro b e k , i „p rzyk ładn ie w ycho­
w ana  dziew ucha* nie w ychodziliby do P ru s  na 
robo tę , gdyby ja śn ie  p an , ja śn ie  pan i i ja śn ie  
panicz ń e  sp row adza ł z lam tąd  tow arów . P o ­
n iew aż bierzecie to w ary  obce, w iec nie m acie 
czcm w ynagradzać swoich paro b k ó w , więc oni
— em igru ją . I tym  sposobem , w yciskanie „krwi 
i m uskułów * w aszego ludu. jest nie tylko re ­
zu lta tem  „pruskiej pom py,*  ale i polskiego n ie­
dbalstw a o p racę  i o ludzi...

Już nie m ogłem  poham ow ać gn iew u, w ięc— 
w y b u c h n ą łe m :

— Ależ pan ie , p an  tak  do nas p rzem aw ia , 
jak b y śm y  nie mieli K opern ika , w ielkich poetów  
i a rty stów ...

— A co do w ielkich poetów  i arty s tó w , no  — 
to  niechże oni sp raw ią , ażeby w asz lud nie po ­
trzebow ał em igrow ać...

Ale co t a m !... N aw el nie będę aż lak  w y­
m agającym . N iech wielcy poeci i a rtyśc i z ro ­
b ią choćby  lo, ażeby w asz chłop nie w ierzył 
oszustow i żydow i, ż e : za 30  gu ldenów  m ożna 
kupie klucz, za okazaniem  którego, jak iś g u ­
b e rn a to r  da im d arm o  ziem ię, dw orek  i n a ­
rzędzia..".

— P o d o b n e j roli nigdzie nie spełn ia po e­
zja, a więc i u n as  n ie ...

— Zgona... A le w tak im  razie, jeżeli m ó ­
w im y o zan iedban iu  przez w as najd o n io śle j­
szych sp raw  ekonom icznych i społecznych, d la ­
czego zaw sze zasłan iacie się poezją i sz tuką? ... 
S z tuka  nie u ra tu je  an i jed n eg o  m orga waszej 
ziemi, an i je d n e j w aszej głow y!...

D ław iła m n ie  tak a  w ściekłość, że nie w ie­
działem , co odpow iedzieć. W reszcie chwilkę od ­
począw szy, rzekłem  złam anym  g ło se m :

— Ł atw o  ta k  p anu  m ów ić, gdy należysz 
do n aro d u  bogatego , po tężnego  a nadew szystko
— zdrow ego. A le m y jesteśm y  chorzy, ro zu ­
m iesz p a n :  chorzy!...

A dokąd-że wy jeszcze m yślicie ch ó ro ­
w a#?... — zap y ta ł bezw stydny  Anglik.

— H e?... Ja k to ? ...
— O pow iem  p a n u  n ied ługą h isto ry jkę  -  

o d p arł A nglik. — M iałem przy jacie la , k tóry  sk u ­
tkiem  dziw nych w ydarzeń , oślepł n a  je d n o  oko. 
P rzy zn a  pan , że to  nie w esołe położenie... Otóż, 
ów przyjaciel, ś lcp n ąc  przez kilka m iesięcy, leżał 
biedak w łóżku, nie w ychodził z donn i. nie w io­
le p raco w ał, lecz za to  w iele rozm yślał o sw oim  
d rucianym  losie... (idy  zaś py ta ł go k to : jak ie  
m a zam iary  n a  p rzysz ło ść? czem m yśli się za­
ją ć ? ...  odpow iada ł jęk liw ym  g ło sem :

— A lboż ja  m ogę m ieć jak ie  zam ia ry ? ... 
czy ja  m ogę o czem  m yśleć, kiedy jestem  tak  
ciężko chory? ...

P ew nego  razu jęki le usłyszał lekarz p rzy ­
jaciel i nagle odezw ał się do  p a c je n ta :

— Go p an  m ów isz o chorobie , skoro  już  
nie je s te ś  cho ry? ...

— Jak to  n ic je s te m ? ... — w y b u ch n ą ł p a ­
c jen t — a m oje ślepe oko ?...

— P a ń sk a  ś lep o ta  to  przecież nie ch o ro ­
ba, to  je s t s ta n ...  "Rok tem u  m iałeś p a n  d w o ­
je  oczu, dziś jed n o , jak  now oży tny  Gyklop, 
no — i z te in  jednem  trzeb a  się w ziąć do 
robo ty ...

I co p a n  pow iesz: po  te j m ow ie życzliwego 
lekarza, m ój przyjaciel w ziął się do robo ty , jak  
gdyby  n igdy nic Z rozum iał bow iem , źe ślepota 
nie je s t „chorobą*  tylko „stanem * , stan em , 
z k tó rv m  albo  trzeb a  żyć, a lbo  — pow iesić się, 
jeżeli kom u życie nie dogadza.

Ci, k tórzy n a . wszelkie sposoby  tłóm aczą 
w aszem u społeczeństw u, że ono je s t chore, o d ­
d a ją  m u katow ską przysługę... W asze bowiem  
położenie nie je s t  „chorobą* , ale „stanem *, 
przy k tó rym  m usicie p racow ać, tak sam o, ja k  
inne społeczeństw a, a n aw e t m ądrzej od innych, 
na co zresztą  u w as nie bard zo  się zanosi.

Byłem  tak  oburzony  bezw stydem  niegodzi­
wego A nglika, że — obudziłem  się...*

B o lesła w  L \rns.

Wystawa światowa w Paryżu.
VIII.

P rzechodząc z kolei do  zw idzenia osla tn ic li 
r/ęśc i w ystaw y, m usim y  się u d ać  na p raw e  w y­
brzeże S ek w an y : n a jp ierw  na Q uai de Billy. 
gdzie je s t w ystaw a żaglugi spacerow ej. ora/.
, S ta ry  Paryż,*  a p o lem  n a  Q uai de la G onfe- 
renee i C ours la R oine, gdzie znow u m ieści się 
„P ałac  kongresów ,* paw ilo n  o g rodn ic tw a i sa­
dow nictw a, paw ilon  m iasta  P aryża , w reszcie 
szereg a trak cy j p ry w a tn y ch , fo rm ujących  salę 
zw aną  ulicą P ary sk ą . P rzejrzy jm y  kolejno te  
rozm aite  działy. A by w rócić z ogrodów  T ro c a- 
d ero  n a  p raw e  w ybrzeże S ekw any, a  nie w y­
chodzić z g ran ic  w ystaw y , należy sk ierow ać się 
ku jed n em u  z m ostów , rzueonyeb  n ad  p rze jaz­
dem . Idąc w ten  sp o só b  ku m ostow i de 1’A lm a 
spo tkam y  po ko le i: re stau rac ję  ko lon ja lną . do­
datek  kolonij angielskich , paw ilon „P odróży  ru ­
chom ych,*  re s ta u rac ję  fran cu sk ą , paw ilon  izb 
hand low ych  m orskich , a n a  Sekw anie , w spo­
m n ia n ą  już  w ystaw ę „żeglugi spacerow ej.*

Za k rańcem  te j w ystaw y  mieści się znow u 
re s ta u ra c ja  francuska , a dalej w znoszą się dzi­
w aczne i o ryg inalne budow le „S tarego  P aryża* 
z r. 1400. Jes tto  dzieło budow niczego R ob ida. 
Z ajm uje  ono  przestrzeń  6000  m etró w  k w ad ra ­
tow ych, częścią n a  w ybrzeżu, częścią zaś na 
szerokiej p la tfo rm ie , zbudow anej n a  palach , w b i­
tych w  dno  S ekw any. Ghcąc się zo rjen tow ać 
w tej g rom adzie m alow niczych  budynków , o d ­
tw arza jących  doskonale natłok  dom ów  śred n io ­
w iecznych, należy je  podzielić n a  trzy  g ru p y : 
przy  w ejściu zna jdu je  sie kw arta ł szkolny z uli­
czkam i, w ijącem i się w ężow o pom iędzy b ram ą 
Saint-M ichel, w ieżą L ouvre i kościołem  S a in t-  
.Tulien des M en ćtrie rs ; dalej n as tęp u je  część ś ro d ­
kowa z p lacem  S a in t-Ju lien , na k tórym  wznosi 
się je d en  z najsław niejszych  budynków  o d ro ­
dzenia. Izba o b rach u n k o w a (la G liam bre des 
com ptes) z XVI w ieku, zniszczona przez pożar 
w r. 1737 ; pom iędzy  sta roży tnem i budow lani, 
zniszczonem i przez w ieki, um ieszczono te a tr  szau - 
son is tów . K w arta ł trzeci w reszcie zaw iera s ła ­
w ny m ost z dom am i. P o n t-au -G h an g e . o toczony 
kilku b u d y n k am i: G rand -G batele t, P ałac  s p ra ­
w iedliwości z g łów ną sa lą  i schodam i, p ro w a- 
dząeem i do S ain te-G bapelle . zakątek  ulicy S a in t-  
L au reńŁ  w ieża pałacu  arcybiskupiego  ifp . „ S ta ry  
P aryż*  zapełn iony  je s t n a tu ra ln ie  starożytnyf*ń- 
P a ry ża n am i, w stro jach  z p ię tnas tego  w ieku. O d- 
tw arz a ją  oni p rzed  oczym a widza praw dziw e 
życie epoki, ob jaw ione  w  obyczajach , p racach , 
p rzy jem nościach  i uroczystościach.

N iedaleko m ostu  d ’A lm a zw raca na siebie* 
uw agę o lbrzym i, k w ad ra to w y  budynek , o pa trzony  
niezliczoną m asą  okien. Jes tto  „P ałac  kongresów *. 
Z daleka spraw na on  w rażen ie  ciężkiego p a ia sso  
n eapo litańsk iego , w ew n ątrz  u rządzony  jest je d n ak  

d i a rdzo gustow nie . O dbędzie się ta m  w czasie 
obstaw y  130 rozm aitych  kongresów .

P e n d e n t do  „P ałacu  kongresów * tw orzy  p a ­
w ilon m iasta  P ary ża . Spiczastem i kończynam i 
dachów7, o raz nadzw yczaj zg rabnem i w ieżyczka­
m i m etalow em i p rzypom ina  on nieco syiw7etkę 
ra tu sza  paryskiego. W e w n ątrz  n ag rom adzono  li­
czne okazy p rac  w ykonyw anych  codziennie przez 
m iejskie szkoły rzem ieślnicze. W ielkie p iace . 
p rzed sięb ran e  przez m iasto  od kilku lat, p rzed­
staw ione  są zapom ocą pouczających  p lanów , ze­
s taw ień  i w ykazów .

„Ulica paryska*  zapełn iona je s t p rzynę tam i 
p ry w a tn e m i w  sty lu  parysk im  i now oczesnym , 

j O graniczyć się m usim y n a  krótkiern ich w yli- 
j lż en iu . Idąc od m ostu  de fA lm a  ku m ostow i 
i Inw alidów , spo tykam y  najp ierw 7 przedziw ną b u - 
! d o w ę: je s tto  zam ek s to jący  n a  dachu  i szczy­

tach’ baszt, a fu n d am e n tam i o d w ró co n y ’ ku n ie ­
bu. D ziw actw o to  nazyw a się „C udow ną w ieżą*. 
D alej n a s tę p u ją : „P aw ilon  w esołych au to ró w * . 
„P ałac  tań ca* , w7 k tórym  pokazyw ać b ęd ą  sztuki 
choreograficzne wszelkich w ieków  i k ra jó w ; te a tr  
m arjo n elek  „B onshoim nes G uillaiune*, gdzie za 
pom ocą 10.000 artystyczn ie  w ykonanych  m arjo -

GLORIA TIBI ALMA MATER!
O r a t o r i u m  D e o t y m y .

Za k o ta rą  słychać tylko łkanie, w estchn ie­
niu i szep tane  m odły  Jagiełły. P o  n iejakim  e; a- 
sie słyszeć się d a je  c ichu teńka . Kwiląca m uzyka, 
król ww< tiod/.i z za k o ta ry :

Jakoś mi dz iw no!... słodki dreszcz przen ika...
Ja  coś tu  słyszę... Gzy to  śp iew  s ło w ik a ?  i 
Gzy Jej g ło s?  Ż o n o !  m oja ly  k ró low o! 1
Gzy ty  n ap ra w d ę  przychodzisz z ro zm o w ą?

(O gląda sie i nie m ogąc ostać  ze w zrusze­
n ia , s iada na krześle.)

Jeśli Bóg takich nie zab ran ia  znaków ,
D aj mi zn ak ! P ow iedz, czy ly  widzisz K raków  1* 
Gzy na ten  obrzęd  Ci p a trzeć  p rzy jem n ie?  ę
Czy Gi tam  dobrze i czyś rad a  ze m n ie ?

O piera  się łokciem  n a  pulpicie, sk roń  op iera 
na d łon i i zw rócony  tw arz ą  do w nętrza  sceny, 
w te j postaw ie  pozostaje  o d tą d  n ieruchom y. 
T ym czasem  w kom nacie nagle ciem ność zapada , 
a  n a  w ew nętrznej p u ste j ścian ie pokazu je się 
ogrom ny  o b raz  św ie tlany  w  kształcie gotyckiego 
try p ty k u . Drzwi jego  są  p raw ie  zupełn ie roz­
w arte . W  obu  ich skrzydłach, ja k b y  w  dw óch 
gotyckich kam iennych  niszach, na dw óch piede­
sta łach  s to ją  dw ie p o stac i: w lew em  skrzydle
od w idzów  król K azim ierz z berłem  w  jednej 
ręce, w drugiej z podniesionym  n a  dłoni m ode-

likiem budynku akadem ji p ie n v o tn e j, W p r a ­
w em  skrzydle sto i k ró low a Jadw iga, w  lazu ro ­
w ej sukni, w  płaszczu ze złotogłow iu, w7 koro ­
nie ze złotych róż i lilij; w ręku trzym a czarną, 
złotem  w ysadzaną szkatułkę. Ś rodkow y, n a jw ię ­
kszy o b raz  p rzedstaw ia  u dołu rodzaj podob ło ­
cznej, św ie tlanej drogi. N ad  n ią  na tle  btęki- 
tn e in  rozw iesza się a m fitea tr  obłoków , sp ię trzo ­
nych w pięć stopn i; cztery  puste , p ią ty  zaś, 
najw yższy, k tó ry  je s t już  um ieszczony w go ty ­
ckiej arkadzie  try p ty k u , za jm u ją  aniołow ie,z 
p rzygryw ający  n a  różnych in s tru m e n ta ch  m uzy­
cznych. N agle odzyw ają  się o rgany , a z niem i 
łączy się ch ó r an ie lsk i;

„K to zm arłych  m iłu je  nieskończenie,
T e n  godzien za życia m ieć. w idzenie.*

J a d w i g  a.

T ak . Jestem  przy tob ie , W ładysław ie.
1 dziełu tw em u błogosławię,
I dziad m ój, zasiew ca tego żniw a,
Z za g ro b u  do żeńców  sw ych p rzybyw a.

K a z i m i e r z  W . (do Jadw igi, w skazując berłem  
, na Jagiełłę.)

I P a trz !  skam ien iał od ekstazy;
Już zapom nia ł, co to  ból.
W a r t  pociechy  po dw a razy :
D o b ry  człowiek, dob ry  król.

, K ończ! na wizje on już  g o tó w ;
P okaż, jak i z tych k le jno tów  
Dla ojczyzny w yjdzie stró j;
Lecz weź tylko kilka garstek ;
O nby nie znićs! ty le  łask.

Z każdej chw ały  weź p ie rw iastek ,
Do ócz jego stosu j blask.

(Z arów no  po przem ów ien iu  Jadw igi, jak  
i K azim ierza odzyw a się ch ó r anielski s to so w n ą 
p ieśnią.)

Jadw iga w yjaśn ia  Jagielle, ż ( i k lejnoty, o d ­
d an e  przez nią n a  szkołę k rakow ską. Bóg p rzy­
ją ł, jakgdyby  Jem u sam em u je  o iia row ala , 
i rzekł, że ile d a  drogich kam ien i, „na  tyle 
dusz drogich dla Polski je  zm ieni*, k tó re  w yjdą 
ze szkoły.

„O gdybyś ty  w idział te  dusze, te tw arz e!
Na p ró b ę  choć kilka ich tob ie pokażę.*

P o  tych słow ach bierze ze szkatu łk i garść,- 
d jam en tó w  i rzuca n a  drogę podob łoczną , na 
k tórej w n e t ro zp a la ją  się isk ry  biało i od p r a ­
wej s tro n y  w ychodzi szereg postaci, p rzeciąga­
jących  po tej drodze, a  Jadw iga tłum aczy , że 
to  są święci i p ro rocy  n aro d u . W y stęp u ją  zaś 
w ow ym  orszaku , odpow iedn io  p rzy b ran i, bądź 
z au reo lam i n a d  g łow ą i sym bolam i w ręku, 
bądź  tylko z sy m b o lam i: św . Ja n  K an ty , p ro fe ­
so r A kadem ji krakow skiej; św . J a n  z Dukli, 
uczeń A kad. krak.; b łogosław iony  Izajasz B oner. 
prof. A kad.; bł. S zym on z L ipnicy, p rof. A kad.; 
iii. S tan is ław  K azim irczyk, uczeń A kad.; bł. Mi­
chał G iedroyć, uczeń A kad.; bł. R afa ł z P ro szo ­
wic, prof. A kad.; bł- W ładysław  z G ielniow a, 
uczeń A kad.; b iskup  Sam uel M aciejowski, k a n ­
clerz A kad.; ksiądz P io tr  S karga, uczeń i do ­
b rodziej A kad.; ksiądz F a b ja n  B irkow ski, prof. 
A kad.; ksiądz D ąbrow ski, prof. A kad., k tó ry  
p rzepow iedział ko ronę królew ską S obieskiem u.

O rszak ten , przeciągnąw szy  d ro g ą  podob ło - j 
c /n u , przechodzi przez trzy  k rużganki i za trzy ­
m aw szy  się n a  czw artym , tuż pod  A niołam i, 
w znosi p ieśń , z k tó rą  się łączy ch ó r anielski.

P o  skończeniu  je j, Jadw iga rzuca n a  drogę 
podob łoczną d ru g ą  garść k le jno tów , m ó w iąc :

T o  garść topazów ; niech ci opow ie.
Go złotysb św iateł je s t w ludzkiej głow ie.
O to nadchodzą  polscy m ędrcow ie itd.

I zaczyna przechodzić, w tenże sposób , co 
p ierw szy , d rug i orszak, k tó ry  sk ła d a ją : a rcy b i­
skup  G rzegorz z S an o k a , uczeń i p rof. A kad.; 
M arcin  Bielski, uczeń A kad., dziejopis; b iskup  
M arcin  K rom er, uczeń A kad., dziejopis; M aciej 
S try jkow ski, uczeń i p rof. A kad., dziejopis: Jan  
z G łogow ej, prof. i dobrodziej A kad., as tro log  
i frenolog; W ojciech z B rudzew a, prof. A kad., 
a s tro n o m ; M ikoiaj K opern ik , uczeń A kad.; Ł u ­
kasz G órnicki, uczeń A kad., a u to r  „D ziejów  ko­
ro n y  p o l.“ i „D w orzan ina* ; B artosz P ap rock i, 
uczeń  A kad., heraldyk; S zym on S yreński, uczeń 
A kad ., lekarz i bo tan ik ; ks. S zym on S tarow olsk i, 
u c ;e ń , prof. i apo log isla  A kad., po lih isto r; P io tr  
Jacek  Pruszcz, bedel AKad.. au to r  „Fortecy d u ­
ch o w n e j m o n arch ó w  i całego K ró lestw a P ol­
sk iego*, o raz  „K lejnotów  stołecznego m iasta  
K rakow a*; Jerzy  S am uel B and tke , b ib ljo tekarz 
i prof. A kad .; Jan  i Jędrzej Ś niadeccy, ucznio­
w ie  A kadem ji.

Cały ten  orszak u s taw ia  się n a  krużganku  
trzecim  i w znosi p ieśń  c h ó ra ln ą :

K to w szystkie gw iazdy u ją ł w  ram io n a ,
K to zliczył w szystkie ziemi nas iona .

T en  ma w p ierścieniu  znak S alo m o n a . •
K to czas i p rzestrzeń  liczbą pokona.
K to św ia t p rzyciśn ie cały do lonn.
T en  B oga znajdzie sercem  P la to n a .

P o tem  Jadw iga rzuca g arść  trzecią klej­
no tów , z k tórej za p ala ją  się iskry  błękitni' 
i m ó w i:

O to rzucam  szafiry.
P ękające  ich w iry 

T a ją  niby lód;
S zereg  w ieńców  się kwieci,
W chodzą polscy poeci,

P ó łn ieb iańsk i ród .

Gdzie poeci w yrosną,
T a m  Bóg św iatłem  i w iosną 

Błogosław i krai:
D źw ięcznym  czynią św iat głuchy,
Z ludzi czynią pó l-duchy ,

Z ziem i czynią ra j.

I w ystępu je  orszak uczniów  A kadem ji, p o ­
e tó w : M ikołaj R e j, J a n  K ochanow ski z U rszu l- 
ka., S zym on Szym onow icz; S tan is ław  N iegosze- 
w ski, S e b a s tja n  K lonowicz, W espazjan  K oclio- 
w ski, S tan is ław  T rem becki o raz b iskup  Ja n  
P aw eł W oronicz, kanclerz AKadem ji.

O rszak te n  za jm u je  drugi k rużganek  pod  
uczonym i i śp iew a nap rzód  p ieśń  św iecką, a  p o ­
tem , razem  z chórem  anielskim , n a  n u tę  ko­
lędow ą.

dalsny nastąp*).

1



H/.ILNMK /. <tin;r 27 kwietnia 190U i

netek, odbyw ać się będą p rzed staw ien ia  si.rn  
z życia parysk iego , w ojskow ego i t. p ., ak w a- 
rju m  parysk ie , G hat-N o ir, „Dom śm iechu* i „ P a ­
łac p ieśn i* , k tó ry  będzie tern d la  m uzy p io sen ­
kow ej. czem „P ałac  lanca*  m a byt'- dla c-horeo- 
g rafji.

S kończyliśm y przeg ląd  pobieżny w ystaw y. 
Na zakończenie je d n ak  dodać, m usim y, że m niej 
lub  więcej daleko od p lacu  w ystaw y  pow szech­
nej. u rządzono  wiele o ryg inalnych  w ystaw  p ry ­
w atnych . N iedaleko paw ilonu  m iasta  P aryża , 
zbudow ano  np. w ielką halle żeldzną. k tó ra  m ie­
ści w ystaw ę dzieł znakom itego , najw iększego 
rzeźb iarza w spółczesnego, R o d in a . P rzy  Lasku 
B ulońskim  pop isu je  się ko losalny  te a tr  „C olum ­
bia* , m ogący p o m ieśc ić  60t)0 osób. W  tych sa ­
m ych okolicach u rządzono  „B itw ę m orską* — 
codzienne p rzedstaw ien ie  w ieczorne, o d tw arz a­
jące  „na p raw dziw em  m orzu* b itw ę okrętów  
w ojennych  z a rm a ia m i i pociskam i w m in ia ­
turze.

O prócz tego zn a jd u je  się jeszcze t. zw. „do­
datek  w y s ta w o w y ' w V incenncs. P ro w ad z i doń 
n o w o w y b n d o w an a  kolej podziem na, idąca od 
lasku bulońskiego  w zdłuż S ekw any . W  „dodatku*  
pom ieszczoną je s t w ystaw a kolei żelaznych i 
tram w a jó w , w ystaw a au to m o b iló w  i bicyklów , 
w ystaw a m aszyn  rolniczych i w reszcie — w y­
s ta w a  „spo rtow a* . T am  o d b ęd ą  się także w cza­
sie w ystaw y  rozm aite  zjazdy i popisy , j a k : gi­
m nastyczny , cyklistów , w ioślarski i t. d.

B ądź  co bądź, nie w chodząc w cale w to , 
jak i będzie is to tn y  sukces w ystaw y tegorocznej, 
choć n iew ątp liw ie  będzie wielki, m ożna ju ż  te raz  
stanow czo  s tw ierdz ić , że n a  sposobności do za­
baw y i rozryw ki nie b rak n ie  n ikom u !

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjom cieszyńskiem

D ja r ju s z  lw o w s k i .
P i ą t e k  27 kwietnia.
„Panorama racławicka*, Ha placu powyslaw*- 

w y t H ,  od godz. 9 rano aż do zmroku.
Teatr lir. Skarbka: „Panna żołnierzem*, kro-

tochwila. Peazątek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Piątek (2 7 ): Peregryna wy/n. 
Wschód słońca ® god-/. nie 4 mintil 56. /.achóil o 
godzinie 7 tninut 1.

Z kolei państwowych. Minister kulei żela­
znych uwolnił radcę sekcyjnego w ministerstwie 
koiei żelaznych dr. Teodora Haberera, na jego własne 
żądanie od obowiązków komisarza rządowego dla 
uprzyw. kolei lwowsko-czerniowiecko-jaskiej, oraz 
dla towarzystwa akcyjnego kolei lokalnej lwowsko- 
belzeckiej (tomaszowskiej) -. równocześnie zamiano­
wany został radca ministerjalny w ministerstwie kolei 
żelaznych Kamil Kuranda komisarzem rządowym dla 
tych dwóch linij kplejowych.

Minister kolei żelaznych przeniósł adjunkla dana 
Popiela, na jego własne żądanie, z dyrekcji kolei 
państwowych w Stanisławowie, do okręgu dyrekcji 
krakowskiej

Zarząd gfłówny krakowskiego Towarzystwa 
oświaty ludowej, uzupełnił w bieżącym roku 44 
czytelń ludowych, dawniej założonych w gn inacli, 
objętych krakowskim zarządem.

Bezpłatną wypożyczalnię książek, oraz bezpła­
tną czytelnię pism, zakłada we L w ow e uniw ersjtet 
ludowy im. A. Mickiewicza.

Auskult&uci jajem Swięconem dzielił 
się onegdaj przy odgłosie muzyk' wojskowej 
w Kasynie mieszczańskiem. W  tern koleżeńskiem ze­
braniu wzięli udział wiceprezydent wyższego sądu 
dr. Dylewski, radca apelacyjny Misiński, szef 
biura prezydjalnego, dr. Frendel i Przybylski, radcy 
i sekretarze sądu krajowego, zastępcy prokuratorji 
państwa, adjunkci sądowi i rozumie się liczny poczet 
młodych adeptów temidy, nuskultantów sądowych. 
Po złożeniu sobie wzajemnych życzeń, zasiedli ucze­
stnicy do wspólnej biesiady, która się przeciągnęła 
do późnej godziny. Już to przyznać należy wydzia­
łowi kasyna, a szczególni*1 jego prezesowi dr. Dy­
lewskiemu, że chętnie spieszy lam, gdzie chodzi o 
kojarzenie wspólnych myśli, serdecznych uczuć kole- 
żańskich i podtrzymanie życia towarzyskiego u towa­
rzyszy tego wobec nowych ustaw procesowych bar­
dzo ciężkiego zawodu. To też przy tej biesiadzie nie 
szczędzono wyrazów uczucia wdzięczności dla ogólnie 
szanowanego wiceprezydenta i szefa biura prezydjal- 
nego radcy Misińskiego. Życie sądowników sku­
pia się obecnie w salach Kasyna mieszczańskiego, 
które z całą gotowością użycza im gościnności 
w swych progach.

Hr. Lonyayowie u Ojca św. Z Rzymu dono­
szą : Hrabia Elemer i hr. Stefanja Lonyay zostali przy­
jęci we wtorek na audjencji u Ojca św. Na życzenie 
hrabiny, odpadło przepisane dla osób, pochodzących 
7. rodzin książęcych, przyjęcie z honorami wojsko­
wymi na podwórzu Sandamaso w Watykanie. Nato­
miast w Watykanie samym przyjęto hrabinę jako 
księżniczkę belgijską, według ccremonjalu, przepisa­
nego dla przyjęcia księżniczek z domu królewskiego. 
Mistrz ceremonji i służbę pełniący podkomorzy za­
prowadzili hrabinę do sali audjencjonalnej. Ojciec 
św. przyjął hrabinę z ojcowską serdecznością i wy­
powiedział do niej - jak sama powiedziała — wzru­
szające słowa- „oto ciężko doświadczone serce, któ­
remu Bóg udzielił tera/, pokoju i radości “ Hrabina 
wzruszona podziękowała Ojcu św. za okazaną jej ży­
czliwość i rzekła, że m a niepłonną nadzieję, iż 
„dzięki ojcowskiej mądrości i powadze Ojca św. 
spełni leżące jej bardzo na sercu życzenie.* Oj­
ciec św. przyrzekł jej swoje pośrednictwo w sprawie 
pogodzenia jej z ojcem i udzirlil jej i jej mężowi 
apostolskiego błogosławieństwa.

rdesyt, Sienkiewicza. Bilety na odczyt H. 
Sienkiewicza „Bitwa pod Grunwaldem*, będą od 
dnia dzisiejszego, tj. od piątku, 27 bm., do nabycia 
w księgarni Gubrynowicza i Schmidta, po cenie: 
10 koron, 8 koron i 6 kor. za fotele, po 2 kor. 
za wstęp na salę i miejsea na galerji.

Odczyt odbędzie się w poniedziałek, dnia 30 
bm. o godz, 6 wieczorem w wielkiej sali ratu­
szowej.

Fo odczycie, jak się dowiadujemy, projekto­
wany jest raut w kole literacko-artystycznem, na 
cześć Sienkiewicza. Wstęp dozwolony tylko dla człon­
ków kola i ich rodzin, oraz dla osób zaproszonych.

Samobójstwo w arnyi. Od dwóch tygodni 
blisko zaginął gdzieś bez śladu manipulacyjny pod­
oficer racnunkowy w 30 pułku piechoty, Herman 
Perlslein, służący już 14 rok w wojsku, żonaty i
ojciec czworga dzieci. Miał już nawet Perlstein
wkrótce otrzymać dekret na tzw. „Bezirksfeldfebla*.
Wszelkie poszukiwania za zaginionym, czy to u ro­

dziny, czy u znajomych, przedsięwzięte przez władze 
wojskowe, spełzły na nFezem. Perlstein zaginął jak 
kamień w wodzie.

Dopiero onegdaj zwłoki Perlsleina wyłowiono 
przypadkowo w stawie gródeckim, gdzie się utopił. 
W Gródku też miał się Perlstein ukrywać przez 
cale dziesięć dni i to u jakiegoś wieśniaka, którego 
syna, jak wieść głosi, już rekruta, miał bezprawnie 
z wojska uwolnić.

Przyczyna samobójstwa nieznana. Pogłoski mó­
wią o jakichś nadużyciach, pociągających za sobą 
liczne kary. Perlstein liczył lat 38.

Kinematograf w  areszcie. Jak już onegdaj 
donieśliśmy, przedsiębiorca kinematografu, i  którym 
przed kilku dniami we Lwowie rozpoczął przedsta­
wienia, ukazywał obrazy obrażające wprost religję 
chrześcjańską. Na szczęście eksperyment len powiódł 
się tylko jeden raz — w sobotę. Zaraz w niedzielę 
bowiem policja przeprowadziła tam rewizję, skon­
fiskowała walec rotacyjny i zakazała dalszych wido­
wisk. Sprawą tą zajmuje się obecnie prukuralorja 
państwa i sędzia śledczy, a epilog rozegra się przód 
kratkami sądowemi.

Z lwowskiego bruku. Z woza Grzegorza 
Szahańca na ul. Żulińskiego skradziono wczoraj 34 
wurków z tytoniem i tabaką. — Jana Kulma- 
tyckiego, b. aspiranta kolejowego w dyrekcji kolejo­
wej krakowskiej, poszukuje lwowska policja. Kulma- 
tycki popełnił we Lwowie cały szereg oszustw i kra­
dzieży i umknął ze Lwowa. Między mnemi w m ie­
szkaniu pani, odnajmującej mu pokój, skradł kilka 
zegarków, bieliznę, a nadto i za mieszkanie nie za­
płacił.

*  R epertuar tea tra ln y .  T e a tr  hr. S karbka. I t e ś  w 
p ią tek  „ P an n a  żo łn ierzem * , krotojfliw ila w 3 a k tach  C u rta  
K raatz  i H en ry k a  S tob itzera*  ; w sobotę  o pół do 4 popo­
łu d n iu  „M ałka S chw arzenkopf* , sz tuka  ; w ieczorem  o pół 
do 8 „Z ielona w yspa, czyli sto  dziew ic*, o pera  kom iczna; 
w  niedzielę  o pół do 4  popo łudn iu  „N ietoperz*, opera  
k o m iczn a ; w ieczorem  o pół do 8 „Gejsza* o p e re tk a ; 
w pon iedziałek  „ P an n a  żo łn ierzem * , kro tochw ila .

*  00 .000 koron, ló.OOO koron i 12.000 koron  są  głó­
w ne w y g ran e  loterji n a  korzyść inw alidów , k tó re b ęd ą  
wv|>łacone w g o t ó w c e  po s trą c e n iu  20 proc. Z w raca  
się uw agę czytelników , że 1 c iągn ien ie  odbędzie się n ie ­
od w oła ln ie  d n ia  19 m a ja  1900.

*  W  C zy te ln i d la  kobiet  odbędzie się w so b o le  dn ia  
31 1). m. o godzinie 0 w ieczorek  a rty styczno-lite rack i, na  
k tó iy  się  złożą p -odukcje  n a  sk rzypcach  i fo rtep ian ie , 
śpiew  i d ek lam acje . —  P. A n n a  N eu inanow a wygłosi 
podczas w ieczorku s tu d ju m  k ry tyczne „O w spółczesnej 
rzeźbie i g łów nych je j p rzed staw ic ie lach * . W stęp  w olny 
dla członków  i gości p rzez  n ich  w prow adzonych .

*  T ow arzystw o  kasynow e  w P o d k am ien m ’ u rząd za  
w  sobo tę  d n ia  28 b. m . w ieczorek  litem ek o -m u z y m iy .

S k ła d k i n a  cele u żyteczn ośc i p u b lic zn ą  lub naro­
d o w ą .

D l a  u b o g i e j  w d o w y  s ta ru szk i przy ulicy P ija ­
rów 1. 41, n ad es ła ła  p. A niela  P elew iczow a z Ja ro s ław ia  
1 koronę.

Z m a r l i :
A lek san d ra  z B ie lańsk ich  D o b r o w o l s k a ,  z m a rh  

we L w ow ie w  39  r. życia.
Ja n  M a l i s z ,  zinar* w e Lw ow ie w  21 roku życia.
F ranciszek  Ja n in a  W  i e r n  e k, podurzędn ik  poczt i 

te leg ra fu , z m a rł w e Lw ow ie, przeżyw szy la t 69.
Ja n  D i a k ó w ,  d je ta r ju sz  p ro k u ra to rji p ań s tw a , zm arł 

we Lw ow ie, p rzeżyw szy la t  25.

Manipulanci magistratu.
N a dzisiejszeni posiedzeniu  rad y  m iejskiej 

za ła tw io n ą  m a być sp ra w a  u tw o rzen ia  30 po ­
sad m a n i p u l a n t ó w  m a g is tra tu . Ma to  być 
now a (XII) ran g a  urzędn ików  z płacą roczną 
tiOO zł. i dodatk iem  n a  m ieszkanie 120 zł. P o ­
sady  te  są zastrzeżone tylko dla dyetarjuszy  m a ­
g is tra tu , k tó rych  stab ilizację uchw aliła  w  zasa­
dzie rad a  m iejska w  roku zeszłym . Z liczby stu  
k ilkunastu  d y eta iju szy  o trzym a 3 0  najzdo ln ie j­
szych posady  m a n ip u la n tó w , resz ta  pozostan ie 
tak  ja k  do tychczas.

W  spra‘wie tej o trzym ujem y  n as tęp u jące  
u w a g i:

„U tw orzenie 30  po sad  m an ip u la n tó w  wcale 
nie za ła tw ia  w niosku p. w iceprezyden ta  M i- 
c h a l s k i e g o  o s tab ilizac ję  w szystkich d y e ta ­
rjuszy. W n ioskodaw cy  chodziło przecież © to, 
ab y  i tej katego rję  p racow ników , k tórzy  rów nie  
su m ien n ie  p rac u ją , jak  urzędnicy  sta li i często 
ich zastępu ją , a bez k tórych  g m in a  ohejść się 
n ie  m oże — zabezpieczyć byt, u su n ąć  o b aw y  o 
ju tro , a  tern sam em  dać  zachę tę  do gorliw ej 
p racy  dla gm iny . Nie kilkudziesięciu więc m a­
n ip u la n tó w  m ieli na m yśli w iceprezydent p. Mi­
chalski i inn i w nioskodaw cy, lecz stab ilizację 
w s z y s t k i c h  dyetarju szy , za tru d n io n y ch  s t a l e  
w  m agistracie .

T rn d n o  także pogodzić u ch w a lo n ą  przez 
rad ę  m iejską zasadę z ró w n an ia  p łac  urzędników  
gm innych  z p aństw ow ym i, z p ropozycją  m ag i­
s tra tu , ab y  ra d a  u tw orzy ła  now ą kategorję  u rzę­
dników  (m an ip u lan tó w ) jeszcze n iższą od n a j­
niższej istn iejące j, p ła tn ą  gorzej ed  służby p a ń ­
stw ow ej. A więc Teraz w m ag istrac ie  k an d y d a t 
n a  u rzędn ika m an ipu lacy jnego , k tó ry  do tąd  od ­
raz a  zostaw ał oficjałem  Xf rang i i  p łacą 8 0 0  zł., 
te raz  jak o  m a n ip u la n t XII rang i, zadow olić się 
będzie m usia ł p łaca (i()0 zł., z k tórej to  kw oty, 
po  różnych po trącen iach  na em ery tu rę  i podatk i 
pozostan ie  m niej, niż n ie jeden  d je ta rju sz  do ty ch ­
czas p o b ie ra  za sw oją  p racę .

W ed le  p ro jek tu  ogólnej reo rgan izac ji m ag i­
s tra tu , k tó ra  w bieżącym  m iesiącu rozpoczęła 
się, po trzeb a  będzie okol© 4 0  now ych u rzęd n i­
ków  m an ip u lacy jn y ch . Zachodzi o baw a, że m a­
g is tra t d la  oszczędności, zam iast m ian o w ać ofi­
cjała XI rang i, n ad aw ać  będzie posady  m a n ip u ­
lan tó w  XII rang i, czyli każe ukw alifikow anym  
na  oficjałów  p raco w ać  w charak terze  m a n ip u ­
lan tów , w ykonyw ać p racę  oficjałów  za n iższą 
płacę. K andydaci, k tó rym  przyznano  kw alifikacje 
na ofh ja łó w , pow inn i być. bezw arunkow o  m ia ­
n o w an i oficjałam i.

U chw ałą  z dn ia  3 styczn ia uznał m ag istra t 
14 d je tarju szy  ukw alifikow anyin i n a  oficjałów  
m an ipu lacy jnych . N ależy w ięc tych  14 d je ia r ju -  
szy m ia n o w ać  oficjałam i, a  w tedy p rezydjum  
m ag istra tu  n ie  będzie się m ogło uskarżać na 
b ra k  urzędników  m anipu lacy jnych . Spodziew ać 
się należy, że rad a  m iejska uchw ali w szystkich 
kw alifikow ych d je ta rju szy  (jest ich 14) m ia n o ­
w icie o ficjałam i XI rang i, w szystkich zaś nie 
kw alifikow anych, k tórzy dłużej niż rok p rac u ją  
w m ag istrac ie  i czynności sw e dobrze sp e łn ia ją  
m ianow ać m a n ip u la n tam i XII. R a d a  pozyska 
przez to  chę tnych  i zdolnych do p racy  urzę­
dników .

Zbrodnia w Chojnicach.
U w ięzionem u W olfow i Israelsky’em u w y to ­

czono ju ż  p roces o pom oc w zb rodn i. Sekcji 
głow y W in te ra  dokonali fizyk p o w ia to w y  dr. 
M uller i d r. B leske. S ekcja głow y w ykazała , że 
n a  niej nie m a żadnej ran y , z czego w n iosku ją ,

że nieszczęśliwego m łodzieńca zam ordow ano  w  
sposób  p rzeb ieg le pop rzedn io  obm yślany .

K om isarz k ry m in a ln y  W ehn  p o d a je  w choj- 
nickiekim  „Tagcblacie* opis chustk i, k tó rą  zn a­
leziono rów nież na łące w pobliżu głow y W in ­
te ra . W edług  tego opisu je s t to  ch u stk a  d a m ­
ska, około 4 2  cen ty m etró w  d ługa i szeroka i 
m a w  rogu n iezgrabn ie w y h afto w an ą  literę A. 
C hustka w yłożoną została  w oknie odw achu  p o ­
licyjnego. K om isarz k ry m in a ln y  w zyw a w łaści­
ciela chustki, ab y  się po  n ią  zgłosił, gdyż skoro  
zostan ie w yśledzony, o trzy m a ciężką karę.

Z n iecierpliw ością oczekują w yniku b ad ań , 
ja k ie  poczynią berlińscy  chem icy Jeserich  i Bi- 
seboff. P ierw szem u posłano  p ap ie r, w k tórym  
zapakow ane były części ciała i w orek, w celu 
zb a d an ia  p lam , krw i i w łosów ; d rugiem u zaś 
p osiano  częjci ciała w  celu zb ad an ia , czy W in ­
te ra  p rzed  zam ordow aniem  ogłuszono.

Położenie w C hojnicach jest pow ażne. R oz­
m aitym i w ybrykam i, bó jkam i, krzykam i, h a ła sa ­
m i, sp ra w ia ją  sobie ludzie ulgę w  gniew ie, jaki 
spow odow ała  u nich ohy*)na zb rodn ia , k tóra 
już  przeszło i) tygodni w szystkie um ysły  trzym a 
na n v ięz i. M ianow icie w ieczorem  zb iegają  się 
n a  u licach g rom ady  ludzi i o m aw ia ją  sp raw ę 
zb rodn i, a najm nie jsza rzecz pow oduje  ich do 
hałasów .

W  P rzccbylew ie w pow iecie człuehowskim . 
gdzie m ieszka ojciec zam ordow anego  m łodzieńca, 
ja k  donoszą  „Geselligerow i*, zburzono  w n ie­
dzielę synagogę. T em uż sam em u  pism u tele­
g ra fu ją  z C zerska, że i ta m  w niedzielę w ybito  
szyby w  synagodze i w sk ładach  żydow skich. 
P o w sta ła  w ielka b ija ty k a  m iędzy żydam i i 
ch rześc janam i. W m ięszali się żan d arm i i cięli 
gołym i pałaszam i. W iele osób je s t rannych , 
w iele aresz tow ano .

Polar w teatrze krakowskim.
O pożarze w tea trze  k rakow skim  o tiz y m a - 

liśiny od naocznego św iadka telefonicznie n a s tę ­
pu jące  szczegóły: N a w torkow em , drug iem  z 
rzędu p rzedstaw ien iu , odznaczonej n a  konkursie  
w ydziału k rajów , sztuki p. Zofii VVójeickiej, p. t. 
„D yletanci*, w ydarzył się w ypadek  ognia, k tó ry  
m ógł spow odow ać ka tastro fę , tern bardziej, że 
am fite a tr  był p rzepełn iony  w idzam i. Ogień w y­
buch ł m niej w ięcej w połow ie drugiego ak tu . 
S cen a  p rzed staw ia ła  g ard e ro b ę  te a tra ln ą . G arde­
ro b a  ta , prócz św iatłam i k inkietow em i, ośw ietlo­
na była też w ielką lam p ą, zw isająca  na 
ln ianym  sznurze, ow iniętym  p luszow ą w stążką. 
L a m p a  ok ry ta  była bufiastym , różow ym  a b a żu ­
rem . P o d  n ią sta ła  k a n a p a , zarzucona d y w a n a ­
mi. N a scenie zna jdow ały  się w łaśn ie a r ty s tk i : 
p a n n a  P rz y b y łk ó w n a , g ra ją ca  g łów ną rolę w 
sztuce, Ire n y  i pan i W ęgrzynow a, w roli g a rd e ­
ro b ian e j. P . P rzyby łków na w chwili w ypadku  
siedziała n a  jednem  z krzeseł, » p W ęgrzynow a 
sta ła  w pobliżu lam py, Ogień wszczął się w sku­
tek zatlen ia a nas tępn ie  w ybuchnięcia p łom ie­
niem  ab a żu ru , od k tórego  p raw ie  w jed n e j chwili 
za ję ła  się w stążka p luszow a. S m uga dym u i 
isk ier w zniosła się ku górze, ku dekoracjom . 
P ubliczność spostrzeg ła to . N aprzód  cichy, s tłu ­
m iony szm er przeszedł przez salę, a w ślad  za 
nim  trw oźne  okrzyk i: pali się... P ra w ie  wszyscy 
pow stali z m iejsc, k ilkanaście osób w ybiegło już 
na kory tarze . P rzez  sekundę m iało  się tak ie 
w rażen ie, że S tanie się wielkie nieszczęście. P . 
W ęgrzynow a? spostrzegłszy co się dzieje, w od ­
pow iedzi na groźne okrzyki, z nadzw yczajną 
p rzy tom nością  um ysłu , krzyknęła n a ty c h m ia s t: 
Nic się n ie  pali, s ied z ieć ! T y le  było  jakiegoś 
uspokaja jącego  p rzekonan ia  i ty le  energii w jej 
głosie, że publiczność uspokoiła się n a  sekundę.

T o  u ra to w a ło  sy tuację . W biegli n a  salę 
dw aj stażacy , z k tórych je d e n  zdarł p łonący  
a b a ż u r  i zadusił ogień nogam i, a  drugi stłum ił 
zapo inocą koca palący  się sznu r. P osp iech  był 
burdz© w skazany , — chw ila później, a by łaby  się 
sta ła  k a tastro fa . Gdy strażacy  n a  salę wbiegli, 
słup  isk ier był wysoki n a  ja k ie  p ó łto ra  m e tra , 
licząc od lam py . S trażakow i gaszącem u p łonący  
sznur, pom agali m aszyniści, k tórzy , gdy n a  
szczęście sz n u r cały jeszcze n ie palił się, mogli 
go odw iązać i spuścić. P a n i W ęgrzynow a nie- 
tylke, że energicznym  okrzykiem  uspokoiła  p u ­
bliczność, a le  rów nocześn ie o b aw ia ją c  się, ab y  
p. P rzyby łków na nie zbiegła ze sceny i tern nie 
w yw ołała pan ik i, p rzy trzym ała  ją  bardzo  roz­
w ażnie za rękę.

P rzed staw ien ia  n ie  p rze rw ano . N ato m ias t 
po  ugaszen ia egn ia , g ran o  dale j. T ylko  w oń 
dym u i spa len izny  św iadczyła, że zdarzył się 
przed  chw ilą w ypadek , k tó rego  n as tęp s tw a  m o ­
gły być bardzo  sn m tn e . P o  skończonym  akcie, 
publiczność ow acy jnym i ok laskam i okazyw ała 
pan i W ęgrzynow ej w dzięczność za p rzy tom ność, 
k tó ra  się przyczyniła do zażegnan ia  grożącego 
niebezpieczeństw a.

Izba sądowa.
K r a k ó w  2(5 kw ietn ia.

(Proces wielickiej kasy oszczędności).
W  dalszym  ciągu w czorajszej rozpraw y, po  

p rze rw ie  po łu d n io w e j, p rzesłuch iw any  b y ł — ja k  
ju ż  don iesiono  — pierw szy  z o skarżonych , AVil- 
lielm  K och, b u rm is trz  W ieliczki i d y rek to r  ta m ­
tejszej Kasy.

Z eznaw ał głosem  cichym , ale p łynnym , n i­
kogo n ie obciążając , a le  też przecząc wszelkiej 
wonie ze sw ojej s tro n y . P ow iedział m ianow icie, 
że on  ja k o  drugi i to  bezp ła tny  dy rek to r, po - 
p ro s tu  nie in te reso w ał się sp raw am i K asy i po 
2 do 3 tygodni n ieraz  w niej nie byw ał, w 
szczególności n ie  m iał nłc w spólnego z fałszer­
stw am i weksli, ani z ich eskon tow an iem . O ska­
rżony  stanow czo  zaprzeczył, ja k o b y  pożyczony­
mi z K asy p ien iędzm i dzielił się z in n y m i oska­
rżonym i ; p re te n s je  zaś, jak ie  m a ją  do n iego : 
S e id en lrau , W im m e r i R latt, pochodzą z poży­
czek, k tó re  on  u nich zaciągał, a k tóre m iał już 
w znacznej części spłacić, bądź  to  to w ara m i ze 
sw ego sklepu, bądź go tów ką, b ąd ź  też objąw szy 
ich p re ten s je  w K asie n a  siebie.

Go do  zarzu tu , ja k o b y  n a  posiedzeniach  
dyrekcji z szczególną gorliw ością p o p ie ra ł weksle 
żydow skie i to  w ątp liw e i jakoby  sp raw y  tak ie 
za ła tw ian o  sp ecja ln ie  pod  n ieobecność naczelne­
go dy r. p. Czecza, K och ośw iadczył, że było  
w p ro s t przeciw nie, żc to  w łaśn ie  p . Gzecz p ro ­
tegow ał gorliw ie pożyczki żydow skie, a jeśli nie 
m ia ł być obecnym  n a  k tó rein  z posiedzeń  dy ­
rekcji, p rzychodził p rzed tem  po  K asy, p rzeg lą­
dał p o d an ia  o pożyczki i w yraża ł życzenie, k tó re  
z nich m a ją  być przy ję te .

N akoniec tzw . „K redy t dodatkow y*, służący 
do m ask o w an ia  zby t wielkich długów , zaciągnię­
tych przez oskarżonych  w  K asie, w edle zeznań 
K ocha by ł w p row adzony  przez b u ch a lte ra  K om - 
p ita , rów nież n a  w yraźne polecenie p . Gzeczn. 
Że n a  uchw ale dyrekcji, p o s ta n aw ia jąc e j ów  
kredy t, n iem a podp isu  p. Czecza, tłum aczy  o sk a­
rżony  tem . że „byw ało  tak , iż je m u  kazano  
podp isyw ać uchw ały  dw ekcji, p rzy  k tórych  nie 
był, a p . Gzecz, choć był, nie podp isyw ał* .

P o d  koniec w czorajszej ro zp raw y  obrońe 
Kochii, d r. Jakubow ski, postaw ił kilka w niosków , 
zm ierzających  do udow odn ien ia , że Koch p o p ro ­
sili n ie m iał czasu n a  za jm ow an ie  się sp raw am i 
Kasy i że za w y rab ian ie  pożyczek żadnych  ła ­
pów ek n ie b ra ł.

Dalszy ciąg d z i* o  godz. 9 -rano.
K r a k ó w  2(5 kw ietn ia

Dziś od godziny 9 ran o  odbyw a się p rze­
słuch iw an ie  drugiego oskarżonego, d y rek to ra - 
re fe ren ta  wielickiej K asy oszczędności, F lo rjan a  
Now ackiego. O n rów nież pow iada , że do w iny 
się nie poczuw a, owszem  tw ierdzi, że w sie r­
pn iu  1898 r. dom agał się dochodzenia p rze ­
ciwko K om pitow i, k tórego  uw aża za w łaściw ego 
w inow ajcę. Jednakow oż jego żądan ia  śledztw a 
przeciw ko K om pitow i, po w tó rzo n e  w lu tym  1899 
r. n ie odniosły  sku tku  i — jak tw ierdzi N o w a­
cki — w skutek  tego m iał K om pit czas na 
u tk an ie  całej sieci in tryg , ab y  jego i innych  
sp row adzić  na ław ę oskarżonych . Go się tyczy 
t. z. „kredytu  dodatkow ego*, dostępnego  dla 
osk. W im m era , L inkera  i innych , a  którego 
użyto do pokrycia nadużyć popełn ionych  w k a ­
sie. to  zdaniem  N ow ackiego, k redy t ten  został 
uchw alony  za w iedzą i na życzenie p. Czecza, 
k tó ry  ze względu n a  s tag n ac ję  w przem yśle k ra ­
jow ym  chciał w ten  sposób  przy jść z pom ocą 
osobom , m ającym  w kasie pożyczki.

N ow acki zaprzecza stanow czo, jakoby  b ra ł 
łapów ki lub też dzielił się pieniędzm i pożyczo­
nym i z kasy  z tym i, którzy  pożyczki zaciągali; 
był on bow iem  za dobrze sy tuow any , jako  dy ­
rek to r kasy, em ery to w an y  b u rm is trz  P odgórza  i 
w łaściciel realności i kap ita łu , ab y  — jak  się 
w yraża — „dla b ru d o ty  i g łupstw a* narażać  
sw ą sp oko jną  egzystencję. Zaprzecźył on rów nież 
zeznaniom  św iadków  w  śledztw ie, ja k o b y  u trzy ­
m yw ał stosunki z kob ie tam i. Zeznał w reszcie, 
że b ilanse fałszow ał sam  K om pit bez jeg o  w ie­
dzy, tem  m niej w ięc na jego żądanie.

O godz. 12 w połud. za rządzono , przerw ę.

Z komisyj sąjmowycii.
LW ÓW  20 kw ietn ia .

W czoraj odbyło  się posiedzenie kom isji dla 
r e f o r m y  a g r a r n e j ,  n a  k tórej uchw alono  je ­
dnom yśln ie , iż w niosek p. H upki o zagrodach 
rolniczych, niepodzielnych, trak to w a n y  być m a 
razem  z w nioskiem  p. P o toezka o w łościach 
ren tow ych , gdyż oba w nioski p ro w ad zą  do je ­
dnego celu.

P . H u p k a  złożył re fe ra t o tej części swego 
w n io sk u ," poczem  kom isja w ybra ła  referen tem  
p. P iła ta  dla w niosków  p p . H upki i Potoezka.

K om isja k o l e . j o w a  zała tw iła  w czoraj na 
po d staw ie  re fe ra tu  p. M ałachow skiego w niosek 
p , M erunow icza, w  przedm iocie budow y kolei 
ze L w ow a do W inn ik  i uchw aliła w ezw anie 
rządn , ab y  rychło  p rzy stąp ił do budow y lej 
linji kolejow ej.

* *
K om isja g m i n n a  przy ję ła  w czoraj n a  p o d ­

s taw ie  re fe ra tu  p. M erunow icza p ro jek t ustaw y  
o połączeniu  gm iny  w ieś Skole z m iastem  Sko- 
le. N astępn ie  p rzep row adzono  ro zp raw ę  je n e ra l-  
n ą  n a d  w nioskiem  p. P o toezka, w przedm iocie 
po łączen ia obszarów  dw orskich  z gm inam i.

K om isja p r a w n i c z a ,  na podstaw ie  refe­
ra tu  p. K lem ensiew icza, uchw aliła  p rzedstaw ić  
sejm ow i w niosek, zezw alający n a  są d o w o -k arn e  
ściganie p. S to jalow skiego, za przekroczenie u s ta ­
w y p rasow ej, którego żądał sąd  pow ia to w y  w 
Cieszynie.

* *
*

K om isja g o s p o d a r s t w a  k r a j .  za ła­
tw iła w czoraj na p o d staw ie  re fe ra tu  p. R o m a- 
now ieza w niosek  p. M erunow icza w sp raw ie  
rozszerzenia sieci d róg  w odnych w Galicji i 
uchw aliła  w ezw ać rząd , aby ja k  n a jry ch le j w y­
kończył p race  p rzygo tow aw cze do budow y  ka­
nałów* sp ław nycb , m ających  połączyć O drę z 
W isłą, a w dalszym  ciągu z S an em  i D nie­
strem .

N astępn ie  za ła tw iła  kom isja  n a  podstaw ie  
re fe ra tu  p. G orayskiego, sp raw o zd a n ie  wydz. 
kr. o p o p ie ran iu  k u ltu ry  k rajow ej n a  polu b u ­
dow li w o d n y ch ; o raz  na p o d staw ie  re fe ra tu  p. 
W iśniow skiego, sp raw o zd an ie  w ydziału k raj. o 
czynnościach nauczycieli w ędrow nych  ro ln ic tw a.

K om isja s z k o l n a  odbyła w czoraj w ieczór 
dłuższe posiedzenie, na k tó rem  p rzeprow adzono  
ożyw ioną dyskusję n ad  refera tem  członka se j­
m u rek to ra  u n iw ersy te tu  lw ow skiego dr. A b ra ­
h a m a  o sp raw o zd an iu  rad y  szkolnej k ra jow ej o 
szkołach średn ich . K om isja uchw aliła  w ezw ać 
rząd , ahy  n a u k ę  h i s t o r j i  k r a j u  r o d z i n ­
n e g o  u c z y n i ł  o b o w i ą z k o w ą  w g i m n a ­
z j a c h ;  aby u stanow ił lekarzy szkolnych przv  
g im n a z jac h ; ab y  w r. b. zarządził budow ę gm o- 
chów  g im nazjum  I. i VI. we Lw ow ie, szkoły rea l­
nej w T arn o w ie  i ab y  co rychlej zarządził b u ­
dow ę g im nazjum  w B rzcżen ach ; ab y  zakłady 
filjaine, obecnie is tn ie jące , przekształcił na sam o i­
s tn e  z a k la ó y ; ab y  w ziął pod  rozw agę petytjje 
gm in  i pow iatów  N. T arg u , R zeszow a, Gorlic, 
Żyw ca i S okala i uw zględnił je  w m iarę  spo ­
dziew anego p rzybytku  kw alifikow anych sił n a u ­
czycielskich, ażeby je d n ak  tw orząc now e szkoły 
ś red n ie  nie dom agał się p restacy j n a d m ie rn y ch ; 
wreszcie, ab y  zajął się sp ra w ą  założenia g im n a­
zjum  w Mielcu.

Dalsze rezo lucje do tyczą uchw alonegoL już 
daw n ie j p rzez kom isję p ro jek tu  założenia /  yż- 
szych szkół w ydziałow ych m ęskich.

S E J M . i
L w ó w  2 6  kw ietn ia.

12 posiedzenie 5 sesji VIL perjodu.
P oczątek  posiedzen ia godz. 10-40. Na sali 

po jaw ia  się p . nam ies tn ik  h r. P in ińsk i W itany 
serdecznie przez m arsza łka  i posłów . P o d ró ż  
posłużyła m u , gdyż w ygląda doskonale . P rzyby ł 
także do izby p . S t. T arn o w sk i, k tó ry  do tych-

. czas w  o b rad a ch  ni b ra ł udziału . O dczytano  
spis petycy j. P etyc ję  d jak ó w  pop ie ra ł p . B ru - 
nicki tak  o b szern ie , 2e m arsza łek  n as tęp n ie  
u p rasza ł znów  posłów , ażeby zechcieli króciej 
przy  p o p ie ran iu  petycyj p rzem aw iać. A pel ten  
nie zupełny  m iał skutek, bo znów  przy  jak ie jś  
petycji zab ra ł głos p . S to jałow ski i raz po raz 
p rzem aw ia ł trzy  razy.

Wnioski poselskie
Z po rządku  dziennego uzasadn ia ł p. Kle­

m ens D z i e d u s z y c k i  sw ój w niosek o w ez w a­
nie rządu , by iak  najrych le j przedłożył radzie 
p ań s tw a  p ro jek t ustaw y, dotyczący regulacji in ­
dyw idualnego  rozdziału kon ty n g en tu  sp iry tu so ­
wego na dalszy okres gorze ln iany  1900 901. 
W nioskodaw ca dom aga się, ażeby p ro je k t op ie­
rał się na zasadzie najzupełnie jszego ró w n o u ­
p raw n ien ia  tak  daw nych , jak  now ych gorzelni 
rolniczych i by rozdział ten  był p r z e p ro w a d z ­
iły n a  zasadzie obszaru  odnośnego  g o sp o d a r­
stw a i z uw zględnieniem  produkcji. W m oty ­
w ach bardzo  obszern ie i g ru n to w n ie  o p raco w a­
nych, o p arty ch  na przep isach  u staw  odnośnych , 
pod n ió sł on  także, że s ta n  dzisiejszy grozi b y ­
tow i ekonom icznem u tych gospodarstw , gdzie 
istn ieją  now e gorzelnie rolnicze, do tąd  żadnym  
sta łym  kon tyngen tem  n ie obdzielone, lub gdzie 
daw n e gorzeln ie rolnicze obdzielono  n a d e r  m a ­
łym  kon tyngen tem . W niosek odesłano  do ko­
m isji podatkow ej.

P . G ó r k a  m o tyw ow ał sw oj w niosek w 
sp raw ie  b iu r p o śred n ic tw a  p racy . P ow ołu jąc  się 
na dośw iadczenie w ysoce korzystne  poczynione 
w e L w ow ie z m iejskiem  b iu rem  p racy , k tó re  
w  kilku m iesiącach  rozm ieściło bezp ła tn ie  p rze­
szło 3 .0 0 0  robo tn ików , dom aga się polecenia 
w ydziałow i k rajow em u, ażeby  zbadał ; za ją ł się 
sp ra w ą  bezp ła tnych  b iu r  pośredn ic tw a p racy , a 
p rzede wszy slkiem  u tw orzen iem  takich  b iu r  przy  
każdym  w ydziale pow iatow ym . P o w o ła ł on się 
na w czorajszą dyskusję w sp raw ie  em igracy jnej, 
na bezprzykładny  wyzysk dokonyw any  przez 
a jen tó w  em igracy jnych . M ówca podnosi znako ­
m itą  o rganizację lw ow skiego b iu ra 'p ra c y , u trzy ­
m yw anego  przez m iasto . B iu ro  to  w ciągu 
krótkiego czcs/u w ykazało nadzw yczajną w p ro st 
żyw otność, k jó ra  przechodzi po  za g ran ice  L w o­
wa. Z głaszają się d c  niego in te reso w an i z ró ­
żnych powiatów*, a naw*et z poza k ra ju . O toż 
n a  w zór tego b iu ra , p ragn ie  on  u tw orzyć ca łą 
sieć b iu r  p racy , k tó re  m ia łyby  n ie tylko ekono­
m iczne, ule i d o d a tn ie  spo łeczne znaczenie. 
W niosek odesłano  do kom isji ad m in is tracy jn e j 
z poleceniem  zdan ia  sp raw y  jeszcze n a  bieżącej 
sesji. (B raw o).

Sprawy finansowe.
W  myśl sp raw ozdan ia  w ydziału  krajow ego 

(p. V ay h i.ig e r) : 1. w p rzedm iocie zezw olenia 
reprezen tacji pow ia tow ej w* T u r c e  n a  zobo­
w iązanie się do udzielenia z funduszów  p o w ia­
tow ych  na r z e c z  b u d o w y  k o l e i  S a m b o r -  
T  u r  k a -  U z s o k w kw ocie 50.01)0, tudzież 2. 
w* przedm iocie zezw olenia rep rezen tac ji p o w ia­
tow ej <V Buczaczu n a  u d z i e l e n i e  im ieniem  

| pow iatu  p o r ę k i  d l a  p o ż y c z e k  gm iny B u- 
1 r. z a c z  w kw ocie 170 .000  kor. i gm in ie M o n a -  

s t e r ? w s k a  w kw ocie 12.00C kor., uchw alono  
bez dj *kusji odn o śn e  ustaw y.

(R uinie O s i e k  zezw olono n a  p o b ó r op ła t 
gm innych  ód  n a p o jó w  sp iiy tusow jręh  i p iw a - ^  
K o m isji budż.etow a j s p i c p .  G oldm an) pPzeiSslał- 
wiła spraw  ozjdanie o zaniknięciu  rac h u n k ó w  bul- 
dżetern ob ję tych  funduszów  krakow ych na ro k  
189.-# — z w nioskiem  udzielen ia abso lu torjiinn  
w ydziałow i k ra jo w em u , tudzież radzie  szkohwjj 
k ra jo w e j. U chw alono . TIchw*alono także w m ysi 
w n iosków  kom isji budżetow*ej (ref. p. A brahaj- 
moycicz) p rzy jąć  do w iadom ości sp raw o zd an ie  
w ydziału  krajow ego o w ykonan ie  ustaw y  o po - 
b o J p  krajow ych  o p ła t k o n sum cy jnych  w* czasie 
odJB  stycznia 1900 do 31 g ru d n ia  1904. 

Rolnicze szkoły zimowe.
S tosow nie  do w*niosków kom isji gosp. k ra ­

jow ego  (p. Vivien) o krajow ych  szkołach ro ln i­
czych zim ow ych uchw alono  upow ażn ić  w ydział 
k ra jow y  do założenia tak ie j szkoły w  W oysla- 
w iu pow . m ieleckim , tudzież przeznaczyć n a  ten  
cej 925  zł. ja k o  w ydatek  zw yczajny, a  860  zł. 
ja k o  w ydatek  nadzw yczajny . Nc u trzy m an ie  zi­
m ow ej szkoły ro ln iczej w  N iew iarow ie p rzezna­
czono jak o  w ydatek  zw yczajny 1028 zł. U chw a­
lono także w ezw ać rząd , ab y  do u trzy m an ia  
tych szkół przyczynił się su b w en c ją  w w ysokości 
5 0  % kosztów .

Petycje.
Im ieniem  kom . szkolnej p rzedstaw ił p . Za­

leski w nioski w  sp raw ie  7 petycji, nauczycieli i 
w dów  po nauczycielach. P rzekazano  je  w ydzia­

ło w i k ra jow em u do zb a d an ia  i za ła tw ien ia  w spól­
nie z R a d ą  szkolną k rajow ą.

Statut król. m„ Krakowa.
M onotonność dzisiejszego posied ztn ic  p rze r­

w aną została dopiero  sp raw o zd an iem  p. H u p k i ,  
k tó ry  im ieniem  kom isji gm innej przedłożył, p ro ­
je k t s ta tu tu  król. sto ł. m . K rakow a. W . ogólnej 
dyskusji zab ra ł pierw szy głos n a tu ra ln ie ... p. 
S t o j a ł o w s k i , ,  k tó ry  k ry tykow ał s ta tu t,  ja k o  
dzieło w steczne i dom agał się, ażeby  w m iastach
0 w łasnym  sta tu c ie  p rzep row adzono  zasadę p o ­
w szechnego g lo so w a n ii. P  R o t t e r  zapow iada 
szereg popraw ek . P . G ó r s k i  zauw aża, że p . 
S to jałow sk i je s t „un iw ersalny* ... m ów i bow iem  
przy każdej sp raw ie  ; wszędzie uw aża za w ła­
ściw e w ypow iedzieć sw oje zdan ie . P ro je k t s ta ­
tu tu  jest ow ocem  sum iennych  i g ru n to w n y ch  
stu d jó w  w radzie m iejskiej k rakow skiej. P rz e ­
w ażna część tej rad y  nie życ y sobie dopuszcze­
nia do zarządu  ludzi, k tórzy do tego  m e m a ją  
kw alifikacji. YV zarządzie m iejsk im  m a ją  p raw o  
b rać  udział ci, k tó rzy  z m iastem  są ściśle zw ią­
zani - są  to  właściciele kam ienic, przem ysłow cy
1 in te ligencja. Na tem  s ę o p ie ra  now y p ro jek t.
P, S t o j a ł o w s k i  ośw iadcza, że nie je s t  on 
„uniw ersalny*  (w esołość...), a radz ie  m iejskiej 
krakow skiej odm aw ia kom petencji rep rez en to ­
w an ia  op in ji ogółu m ieszkańców  (?!)

P . jd u p k a  zaznaczył, że s ta tu t  je s t  wy­
tw orem  pow ażnych  o b rad . K w estji zasadniczych 
nie po rusza , gdyż one należą  do dyskusji, k tó ra  
je s t w łaściw ą przy  w niosku  o refo rm ie w y- 
Dorczej.

P rz y stąp io n o  do dyskusji szczegółow ej. P o ­
p raw k i zgłosili: do  § 25 kom . rządow y, do  § 
60, 1C7, 110 poseł R o tte r , a  do § 115 poseł 
Paszkow ski.

P o  przyjęciu  § 1— 24  za b ra ł głos kom isaiz  
rządow y h r. Ł o ś ,  kw estjonow ał § 25 . S ądzi 
on, że zaw iera  on  zby tn ie  rozszerzenie p raw a  
w yborczego kobiet.

Q u a k e r  O a t s
jest najlepszam  pożyw ieniem  dla dzieci i chorych i zalecany bywa  jak  najęoręcej przez w ezystk ich  lekarzy ,

MQuftker Oat«“ jemt w*a5ęrl*ie do ,’iabycia
r o i
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P . P a s z k o w s k i  d o m ag a się usunięcia 
przep isu  dozw alającego n iew iastom  glosow ania 
osobiście.

P . R o t t e r  sprzeciw ił się tem u, pow ołu jąc 
się n a  op in ię  ra d y  m iejskiej krakow skiej, k tó ra  
te n  ustęp  p rzy ję ła  bez na jm nie jsze j opozycji. 
O dm ow y sankcji z tego pow odu b y n a jm n ie j się 
n ie  obaw ia .

P . P a s z k o w s k i  ośw iadcza, że i on  po ­
dziela zdanie R o t te r a , . ale w obec ośw iadczenia 
kom isarza rządow ego woli raczej odstąp ić  od 
szczegółu d robnego  ni Z narazić  się na odm ow ę 
sankcji.

S p r a w o z d a w c a  p. H upka, podziela zda­
n ie  p. P aszkow skiego. W  głosow aniu  p rzy ję to  § 
25  z opuszczeniem  słów  dotyczących „osob iste­
go “ g losow ania kobiet.

P rzy  § HO zab ra ł głos p. R o tte r , celem p o ­
czynienia p o p raw ek , co do  u stęp u  o nabyw an iu  
lub  pozbyw aniu  n ieruchom ości lub  p raw . P o ­
p raw ki te  za zgodą sp raw ozdaw cy  zostało p rzy ­
ję te . P rzy  § 107 żądał p . R o tte r  usunięcia p rze­
p isu , uznającego  p raw o  w ydziału co do w ym ie­
rzan ia  n a  p rezyden ta  kary  w kw ocie 400  kor. 
N atom ias t zgadza się n a  dalsze obostrzen ie  dy­
scyp lina rne . Członek w ydziału p. V ayhinger 
b ron ił tego przepisu , poniew aż dla jednego  K ra­
kow a nie należy rob ić w y jątków . P . W o d z i -  
c k i p o p arł p o p raw k ę  p. R o tte ra . W  głosow aniu 
u trzym ał się w niosek  w stylizacji p. R o tte ra . 
N astępn ie  przy ję ło  jeszcze p o p raw k ę p. P aszkow ­
skiego do § 115. poczem uchw alono  ca łą u s ta ­
wę w  drug iem  i trzeciern czy tan iu .

O godz. 2-25 w yczerpany  został cały p o ­
rządek  dzienny, k tó ry  obejm ow ał 4 4  sp raw .

N astąp iły  wnioski i interpelacje.
P p . D u n a j e w s k i  i S a n g u s z k o  w noszą 

obszerny  p ro jek t w  sprawne refo rm y  ad m in is tra -  
cy jnej i zniesienia dualizm u władz.

W niosek  ten  o p iew a:
„I. Zw ażyw szy, że u staw a  g m in n a  z dn ia  

12 s ie rp n ia  186H r., zaw iera  przepisy  nie o d p o ­
w iadające dzisiejszem u rozw ojow i s to sunków ';

„Zw ażyw szy, że zasadniczą p o d staw ą  u rzą ­
dzeń dzisiejszej gm iny , je s t podział je j zakresu  
działan ia na „w łasny* i „poruczony* i że z tej 
w łaśn ie p o d staw y  w y rasta  w  wyższych in s ta n ­
cjach n iekorzystny  dualizm  w ad m in is tra c ji;

„Zw ażyw szy, że dzisiejsza je d n o stk a  gm iny 
w iejskiej je s t m ałą . nie m a sił do  w ykonyw ania 
rozlicznych zad ań  sam orządu , sku tk iem  czego 
u staw y  nie są  w ykonyw ane i cała ad m in is tra c ja  
k ra ju  na tern c ie rp i;

„W ysoki sejm  uchw alić raczy załączony 
p ro je k t now ej ustaw y  gm innej. ,

„II. Zw ażyw szy, że skutkiem  dualizm u w ładz, 
z każdym  rokiem  n ad m iern ie  w zras ta ją  ciężary, 
k tó rych  korzyści nie ró w n o w a żą ;

„Zw ażyw szy, że z po łączenia egzekutyw y 
rządow ej z czynnikam i au to n o m iczn y m i, p o ­
w stan ie  n iew ątp liw ie  w ładza sp rężysta , a  p o ­
trzeb y  ludności i stosunki k ra ju  żyw o odczu­
w ająca  ; )

„Zw ażyw szy, że p ro jek to w a n a  zm ian a  o rg a­
nizacji gm innej, pociąga za sobą \{’ konsekw en- 
cJi po trzebę refo rm y  ad m in istrac ji /wyższej,

„W ysoki se jm  zarazem  uchw plić  raczy :
„W zyw a się c. k. rząd , ab y  Nv drodze w ła­

ściwej p rzeprow adził re fo rm ę upżądzeń a d m in i­
s tracy jnych  w kraju , a  p rzedęw szystk iem , ażeby 

--w iedze au to n o m ic zn e  i rząd o w e złączył ze sobą 
w  je d n ą  w ładzę a d m in is tra c ji publicznej, zape­
w n ia jąc  w  ni& jćczynnjkoni au tonom icznym  d a ­
leko sięgający w spó łudział* .

P . S t  o j  a i ł o w s k i  w nosi w sp raw ie  w p ro ­
w adzenia p rz y  szkołach rolniczych kursów  zi­
m ow ych d la  synów  w łościan .

In te rp e lo w a li zaś pp. K r e m p a  w  sp raw ie  
rzekom ych  nadużyć s ta ro s ty  w K olbuszow ie 
przy W ydzierżaw ian iu  po low ań , M i l a n  w tej 
sam b j sp raw ie  co do S an o k a , O s t a p c z u k  o 
nad u ży cie  kom isarza s ta ro s tw a  w  zbarask iem  
p rz y  w yborach  do rad  gm innych , p . B a r w i  li­
s k i  w sp raw ie  n ieza ła tw ian ia  p ro testów  w y ­
borczych.

K oniec posiedzenia o godz. 2-40.
N astęp n e  w  sobo tę  o godz. 10 rano .

Załatwienie petycji.
N astąp ił szereg sp raw o zd ań  rozm aitych  ko- 

m isyj o petycjach  w niesionych  do se jm u . S ą to  
sp raw y  bądź n a tu ry  p ry w a tn e j (p rośby  o p e n ­
sje, em ery tu ry , zapom ogi, zw olnienie od p rze­
pisów , co do w ieku lub  stu d jó w ), bądź  też m a ­
ją ce  czysto lokalne znaczenie. R eferow ali kolej­
n o :  Im ieniem  kom isji p e t y c y j n e j :  pp.  Mi ­
c h a l s k i  (7 sp raw ), Ż a r d e c k i  (2), H a m o -  
r a k  (3); im ieniem  kom isji s z k o l n e j  pp.  
R a y s k i  (2 sp raw y), K r a m a r c z y k  (2) i Mi  
c h a ł o w s k i  ( 4 ) ;  im ieniem  kom isji g m i n n e j  
p.  B o j k o  ( 1) ;  im ieniem  kom isji d r o g o w e j  
pp. W i ś  n i e w s k i  (3) i U r b a ń s k i  (1); im ie­
n iem  kom isji a d m i n i s t r a c y j n e j  p.  K a r a -  
t n i c k i  (2) ;  im ieniem  kom isji s a n i t a r n e j  
p.  J a b ł o ń s k i  (1).

Kronika sejmowa.
O k u r j ę  V. S tow arzyszen ie  katolickich ro  

bo tn ik ó w  „Jedność* w niosło  petycję  o w p ro w a­
dzenie przy  w y b o rach  do  se jm u ku rji V.

Ks. S t o j a ł o w s k i  sw ojem i przem ow am i 
w sejm ie zab ra ł 70  m inu t czasu. Jeszcze dw óch 
tak ich  posłów  —  a w ypełn ią  całe posiedzenie

P e t y c j ę  fabryki m aszyn  „P erkun*  we 
L w ow ie o pożyczkę w kw ocie 80 .000  z fu n ­
duszu  przem ysłow ego o d stąp io n o  w ydziałow i 
k ra jo w em u  do zb ad an ia  i p r z y c h y l n e g o  z a ­
ł a t w i e n i a .

Wymuszenie.

przed  m nie j w ięcej ośm iu la ty  tro je  w ynędzn ia­
łych dzieci, pochodzących ze wsi. P rzełożona
klasztoru  poleciła b ied ac tw a  te p rzy jąć i zao­
p iekow ać się n iem i. M iędzy dziećm i tem i zn a j­
dow ał się najsta rszy , schorzały , a  p rze to  p rzy­
w ieziony na w ózku, cz te rn asto le tn i w ów czas 
chłopiec, P aw eł P od ruck i. Z akonn ice p rzy p ro ­
w adziły  go do  zdrow ia, a p o tem  P odruck i po ­
szedł uczyć się s to la rs tw a u sto larza  jednego

fo lw arków  klasztornych. D la dopełn ien ia  n a ­
stępn ie  nauki, te rm in o w ał jeszcze P odruck i na 
koszt k lasztoru  u lw ow skiego s to larza  T en e ro - 
wicza.

Gdy się wyzwolił, po jechał do W iedn ia , 
był też p o d o b n o  w P ary żu , a zeszłego roku  
pow rócił do L w ow a i zgłosił się do  k lasztoru  
P P . B enedyk tynek  z zapy tan iem , czy n ie do­
sta łby  robo ty . Ksieni k laszto ru , M atka K olym ba 
G abrjel, poruczyła m u rob o ty  koło drzw i i okien 
w Lesienicac-h, należących do klasztoru , a n ad to  
s ta ra ła  się w zm ocnić P od ruck iego  uczucia reli­
gijne, m ocno  n ad w ą tlo n e  w  czasie p oby tu  jego 
zagran icą. R ozm aw iała  z n im  więc wiele sarna 
ksieni, m odliły  się za niego zakonnice i ks. b i­
skup W eber, o taczano  go ciągle a tm o sferą  
szczerej pobożności, a P odrucki udaw ał, że to  
n a  niego w pływ  w yw iera, okazyw ał sk ru ch ę  i 
p rzy rzekał żyć po bożem u.

Jednakże chy try  Stolarczyk, zepsuty  do 
g ru n tu , słuchając  zacnych nauk  i życzliwych 
rozm ów  ksieni, m iał głow ę n ab itą  rozpustą  i 
począł być względem  ksieni w p ro st n a trę tn y m . 
G dy go ksieni skarciła surow o, P odruck i w b ru ­
talności sw ej i cynizm ie począł n am aw iać  ksie- 
mę do ucieczki z k lasztoru . K sieni u skarży ła się 
n a  to  p rzed  ks. b iskupem  W eberem , k tóry  też 
polecił ksieni, by  go nic wpuszczała do  klasztoru , 
lecz w skazała m u , żeby w raca ł do sw ego za­
w odu. L os zdarzył, że w łaśn ie w ów czas, a było
i.o w styczniu b r., ksieni strac iła  ukochaną sio­
strę , co ją  tak  przygnębiło , iż rozchorow ała  się, 
a o rd y n u jący  lekarz d r. L ukas z tru d em  tylko 
zdołał zażegnać grożącą je j chorobę um ysłow ą.

T ak  tedy  ksieni, n ag a b y w an a  ustaw icznie 
przez P odruckiego, sta ła  się jeszcze hardziej roz­
d rażn io n ą  i lękliw ą, zw łaszcza w obec tego, że 
P odi ucki groził, że jeśli ona nie p rzystan ie  na 
jego  p rag n ien ia , on zam ordu je  ks. b iskupa W e­
bera i spali folw arki klasztorne. W  swej n iem o­
cy nie pom yślała  ksieni o sposobie uw oln ien ia 
raz  na zaw sze od in tru z a  siebie i osób, do k tó ­
rych on  dyszał n ienaw iścią, lecz w łaśn ie chciała 
w p łynąć n a  niego łagodnością i d la tego  nie w y­
dala polecenia zam knięcia przed nim  fu rty  kla­
sz to rne j.

P od ruck i o sta teczn ie spostrzegł, że nic nie 
w skóra , w ięc zm ienił front i ośw iadczył ksieni, 
że u stąp i i w yjedzie, jeżeli ksieni dopom oże m u 
do kształcenia się w śpiew ie, gdyż posiada  do 
tego  głos i zam iłow anie . Ksieni, tu sząc sobie, 
że to  uw oln i ją  w reszcie bez rozgłosu od P o - 
druekiego, dala m u dn ia 21 stycznia 4 .0 0 0  ko­
ron , a P od ruck i rzeczyw iście w yjechał —  i to  
do  W iedn ia .

W  W iedn iu  a to li — jak  naszym  czyteln i­
kom w iadom o —  aresz tow ano  w W ielki p ią tek  
b rac i P odruck ieh , P aw ła  i Bazylego, ja k o  p o d e j­
rzanych  o sk radzen ie  kw oty  23 .000  koron w fa­
b ryce W czelaków  we Lw owie. K radzież tę  p o ­
p e łn iono  jeszcze w g ru d n iu  z. r .

O tóż P aw eł P odruck i, u k tó rego  znaleziono 
1 .400 koron , ośw iadczył, że p ien iądze te  dosta ł 
od p ew n e j op iekującej się n im  osoby, a sp ro ­
w adzony do L w ow a, podał w yraźnie, że pocho­
dzą o n e  od ksieni K olum by G abryel.

K sieni K olum ba w yjechała w so b o tę  z po ­
lecenia ks. b iskupa W eb era  do R zym u n a  re ­
kolekcje, aby  pow róciła  do rów now ag i d u ch o ­
wej. N iep raw dą w ięc je st, co donoszą n iek tó re  
dzienniki lw ow skie, jak o b y  ksieni w yjechała  po ­
ta jem n ie . N ie w yjechała też w  stro ju  św ieckim , 
lecz w  habicie .

B ajką w reszcie je s t, jak o b y  P od ruck i był 
bardzo  p rzysto jnym , a ksieni w p ro st o lśn iew a­
ją c ą  p ięknością. P od ruck i je s t pochodzen ia  n i­
skiego. o ry sach  g rubych , o rd y n a rn y c h ; ksieni 
zaś, osoba w średn im  w ieku, ja śn ie je  raczej 
cno tam i, n iezw ykłą sz lachetnością , w ykształce­
n iem  i tkliw ością na niedolę ludzką, — aniżeli 
p ięknością fizyczną.

\J

wicza, oraz nowo wybrano: dra Ignacego Szyszylo- 
wicza, kierownika stacji botaniczno-rolniczej.

Na tern obrady zakończono o godzinie 6 , wie­
czorem.
• — Sprawozdanie targowe ogólnego Zwią­

zku hodowców i handlarzy bydła we Lwowie.
T a r g  l w o w s k i  25 kwietnia. Z powodu 

ciągle malej konsumeji mięsa, ceny niezmienione. 
Płacono za żywy towar od koron 5 2 — G2 za 100 
klg. żywej wagi.

Cena mięsa w rzeźni: przednie od koron — .96 
do 1 0 6 , tylne od k. — ■96 do 1 '04 .

T a r g  p r a s k i  23 kwietnia. Ogólny spęd 666 
sztuk wołów, między tymi galicyjskich wotów 523. 
Płacono za galicyjskie woty średnie od koron 62 do 
64, za krowy od k. 50 do 86, za buhaje od k. 62 
do 70  za 100 klg. żywej wagi.

Targ ożywiony.
W ie d e ń  26 kwietnia. Stan Banku austro- 

węgierskiego z dniem 23 b. m . : Banknotów w obie­
g u : 1 ,277 ,965 .000  (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem mniej o 1 8 ,7 3 8 .0 0 0 ); rezerwa kruszco­
w a: 1 ,183 ,133 .000  (mniej o 8 ,6 5 4 .0 0 0 ); portfel 
wekslowy: 272 ,850 .000  (mniej o 1 4 ,5 0 7 '0 0 0 );
lombard papierów ; 63 ,312 .000  (mniej o 9 2 5 .0 0 0 ); 
banknoty wolne od podatków: 240 ,143 .000  (więcej 
o 16 ,402 .000). (Wszystkie cyfry w koronach).

-  W ie d e ń  26 kwietnia. (G iełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 8 1 0  do 8 T 5 , na maj-
czerwiec od 8 06 do 8 08 , na jesień od 8 26
do 8 '27  ; żyto na wiosnę od — — do — ' —, na
maj-czerwiec, od 7 1 5  do 7 '1 7 , na jesień od
7 31 do 7 3 2 ; kukurydza na maj-czerwiec od
5 '7 8  do 5 '79 , na czerwiec-lipiec od — ' — do

lipiec-sierpień od 5 ’89 do 5 9 1 ; owies
od ' - do — ' — , na maj-czerwiec od
5 '3 7 , na jesień od 5 ’69 do 5 7 0 ;

styczeń-luty od — • — do — • — , na sier-

D ochodzenia , p row adzone  w  sp raw ie  k ra ­
dzieży w fabryce W czelaków  w ykryły, iż o sk a r­
żony  o tę  kradzież P od ruck i, p rzy  k tó rym  z n a ­
leziono w iększą sum ę p ieniędzy, a k tó ry  tłu m a­
czył się, że p ien iądze te  nie pochodzą ■/, k ra ­
dzieży, lecz o trzym ał je  n a  kształcenie się 
w śpiew ie od  ksieni jed n eg o  z k laszto rów , p o ­
w iedział w istocie p raw d ę . Z apom ogi n a  kształ­
cenie się w  śpiew ie, daw ała  m u ksieni k lasztoru  
P P . B enedyktynek  obrz. la<i we L w ow ie S iostra  
K olum ba.

„S łow o polskie* i „W iek* w yzyskały tę 
w iadom ość, ab y  w  w strę tn y  sposób  zrobić z niej 
sen sacy jn ą  h is to rję  o ta jem n icach  k laszto ru , d o ­
niosły  o ja k ic h ś  a w a n tu ra c h  w  klasztorze, o m i­
łosnych  h is to rjach , o ucieczce sk o m p ro m ito w a­
nej rzekom o ksieni i w ieje podobnych  rzeczy. 
N a tu ra ln ie  w szystko to  je s t n ie p ra w d ą , a s p ra ­
w a ca ła p rzed staw ia  się, ja k  n as tę p u je :

Do k lasztoru  P P . B enedyktynek  łać. we 
Lw ow ie, znanego  z dobroczynności, zgłosiło się

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— B u d a p e s z t  26 kwietnia. Ciągnienie 

3 procentowych premji od odbligacyj węgierskiego 
banku hipotecznego odbyło się tutaj. Główna wygra­
na 100.000 koron padła na serję 694 nr. 79
4 .000  koron na serję 1 .586 nr. 3; po 2 .000kor. wy­
grały: s. 2 .535 nr. 36, s. 3 .246 nr. 27, s. 1.766 
nr. 39 ; po 400  kron s. 2 .060 nr. 36, s. 3 .445 
nr. 87, s. 752 nr. 28, s. 3 .254 nr. 74, s. 1.351
nr. 74, s. 3 .289 nr. 88, s. 556 nr. 80, s. 421
nr. 19, s. 1.093 nr. 65, s. 1 .630 nr. 48, s. 164
nr. 10, s. 1 .235 nr. 62, s. 408 nr. 89, s. 1.318
nr. 64, s. 363 nr. 84.

— XX zwyczajne ogólne zgromadzenie 
Banku rolniczego zagai! wczoraj prezes tegoż, 
lir. Emil Potocki, w obecności 42  członków, repre­
zentujących 358 udziałów. Po zwolnieniu dyrekcji 
od odczytania zamknięcia rachunków za r. 1899 po 
dal referent rady nadzorczej, do wiadomości ogól 
nego zgromadzenia, że p. Juljusz Mikolasch stano­
wczo zrezygnował z dyrekcji Banku rolniczego 
a rada nadzorcza przyjąwszy z żalem rezygnację tę 
zamianowała równocześnie dyrektorem p. Ksawerego 
Porcerego.

Zarazem złożył syndyk, imieniem rady nadzor­
czej sprawozdanie z czynności za r. 1899, który 
wobec niepomyślnych stosunków finansowych w kraju 
i sytuacji largu pieniężnego, oraz anormalnej wyso­
kości stopy procentowej na targach światowych 
wykazuje w rezultacie niedobór, powstały w części 
takżez odpisania wątpliwych pozycyj, oraz strat 
poniesionych w dziale dla handlu produklam 
leśnymi. Stratę tę  wnosi rada nadzorcza pokryć 
w wysokości 9 '85  procent od udziałów, względnie 
uzupełnić ją  przyszłymi zyskami.

W dyskusji nad tem obszerneni sprawozdaniem 
brali udział: dr. Balko, ks. Kurmanowicz i Seweryn 
Henzel, poczem ogólne zgromadzenie uchwaliło wnio­
ski rady nadzorczej. Imieniem komisji rewizyjnej 
zdał sprawę p. Artur Scbellenberg i wniósł udzie­
lenie absolutorium za r. 1899, co zgromadzenie bez 
dyskusji uchwaliło.

Nastąpiły wybory. Do komisji rewizyjnej na r. 
19U0 wybrano dra Władysława Balka, Boi. Dlugo- 
szewskiego, Stanisława Gostyńskiego, ks. Juljana 
Kurmanowicza i Artura Schellenberga. Do rady nad­
zorczej wybrano ponownie: lir. Emila Potockiego,
Władysława Tustanowskiego, Seweryna Augustyno-

' — , na 
na wiosnę 
5 3 5  do 
rzepak na
pień-wrzesień od 13 '20  do 1 3 '3 0 ; olej rzepakowy 
na kwiccicń-maj od 3 4 '5 0  do 35 50, na wrzesień- 
grudzień od — do — • —. Tendencja silna.

B u d a p e s z t  26 kwietnia. (G iełda z'-o- 
iow a)  (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień od 7 '8 0  do 7 ’82, na maj od 
7 80 do 7 82, na październik od 8 03 do 8 0 4 ; 
żyto na kwiecień od 7 '03  do 7 04 , na paździer­
nik od 6 '95  do 6 '9 7 ; owies na kwiecień od 
5 06 do 5 07, na październik od 5 34 do 5 '3 6 ; 
kukurydza na maj od 5 ’50 do 5 '5 1 , na lipiec od 
5 '6 0  do 5 ‘6 1 ; rzepak na sierpień od 12 80 do 
129 0 .  Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna 
siaba. Tendencja spokojna.

W ie d e ń  26 kwietnia. ( Gieł<la toica- 
rowu). Cukier surowy od k. 27 40 do — — . Ten­
dencja stała. Nafta galicyjska od k. — do 
— •— . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
41 80 do — — . Tendencja silna.

W o j n a .
iTelegrramy „Dziennika polskiego”)
L on d yn  26 kw ietn ia . B iu ro  R e u te ra  

donosi z obozu B oerów  koło F o u rte en stre o m s 
24 b. m .:  A nglicy n ad  ran e m  zaczęli b o m b a r­
dow ać obóz B oerów  z 4 dział okrętow ych i kil­
ku dział A rm stronga  ; strzela li g ra n a ta m i i sz ra - 
pn e lam i lidy tow ym i. D otąd w yrządzono  nie­
wielkie szkody. 4  B oerów  z ra n io n o ; B oerow ie 
odpow iedzieli ogniem  a rty le rzy ck irn : dw óch a r-  
t.ylerzystów  pad ło  po s tro n ie  B oerów . S tra ty  
A nglików  m e znane.

L on d yn  26 kw ietn ia. L o rd  R o b e rts  d o ­
nosi z B loem fontein , że onegdaj w ieczorem  je ­
n e ra ł P o leearew  przybył do R oodekop  bez ża­
dnych s tr a t  w ludziach. K aw alerja  i konne  b a -  
te r je  w spom agały  s traż  p rzedn ią , odepchnęły  
nieprzy jacie la i p rzyp raw iły  go o ciężkie s tra ty . 
N ad  ran e m  przekroczyła nasza konn ica  rzekę 
M odder pod  Y elobank, ażeby  wedle w skazów ek 
F ren ch a , odciąć n ieprzyjacielow i odw ró t. Boerzy 
jednakow oż przerażen i po jaw ien iem  się F rencha , 
opuścili sw oje s tanow iska pod  D e-W ets-D orp , 
gdzie n a ty ch m iast usadow ił się i do tychczas 
u trzym uje  jen . H erm side. K onni strzelcy pod  
H am ilto n em  spędzili B oerów  ze w szystkich 
wzgórz w pobliżu w odociągów , nie ponosząc 
przy tem  żadnych  s tra t. B rygada górali szko­
ckich, k tó ra  pospieszyła dla w zm ocnienia 
H am ilto n a , p rzeby ła  w  m arszu  24 mil ang iel­
skich.

W  w alkach o D e-W ets-D orp  jeden  oticer 
zginął, dw óch oficerów  i 22 żołnierzy je s t 
ran n y ch .

P óźniejsza depesza lo rda R o b e rtsa  donosi, 
.że B oerzy cofnęli się z okolic W epeneru  ubie 
głej nocy i nad  ran em  uciekali w kierunki; pół 
n oeno -w schodn im  w zdłuż drogi do L ad y b ran d . 
L iczba ich w ynosiła 40 0 0  do 5000  ludzi.

L on d yn  26 kw ietn ia. L ord  R o b e rts  te le ­
g rafu je  z B loem fontein , że je n e ra ł C h  e r m  i ś ­
ci e dziś ran o  obsadził D e-W ets-D orp  bez ża­
dnego  opo ru .

L ondyn  26 kw ietn ia. B iu ro  R e u te ra  do 
nosi z M azern pod  d a tą  24 'bm . o godzinie 10 
w iec zo rem ; D otychczas nie w idać jeszcze zbliża 
n ia  się w ojsk angielskich; B oerzy s taw ia ją  oddzia 
łom  H a r ta  i B ra b a n ta  energiczny opór. U porczy­
w ie k rąży  pogłoska, że 0 !ivier p rzygo tow uje  się, 
a b y  n a  czele 1 .500 Judzi zaa tak o w ać ty ły  w ojsk 
H a rta .

L on d yn  26 kw ietnia. „T im es* donosi 
B loem fontein  d. 25  bni.: B oerow ie cofnęli się
bez w alki z pod  W e p en e r do  L ad y b ran d . O gólne 
s tra ty  pu łkow nika D algety w ynoszą 33  zab itych  
i 132 ran n y ch .

Z obozu B oerów  pod  D e-W ets-D o rp  do n o ­
szą pod  d. 22  bm .: B oerow ie odparli a ta k  A n­
glików, straciw szy  3 zab itych i 12 ran n y ch . 
S tra ty  A nglików  nie są znane.

T elegram  z W a rre n to n  24  bm . donosi, ze 
B oerow ie zostali w yparci ze sw ych stanow isk  
gw ałtow nym  ogniem  dział angielskich i odnieśl 
znaczne s tra ty .

L ondyn  26 kw ietn ia. „T im es* donosi ; 
R oodekop , m iejscow ości o 30 mil na po łudn ie  
od B loem fontein  oddalonej, pod d a tą  24  b. m. 
G eneral R u n d le  doniósł zapom ocą heljografu  
że n ieprzy jacie l zn a jd u je  się w bliskości i rozpo 
rządza 7 .000  ludzi.

„Daily Mail* donoszą z L au renzo  M arąuez 
25 bm .: Ubiegłej nocy przedsięw ziął n iep rzy ja 
ciel śm iałą  p ró b ę  zniszczenia m ostu  koło K om a 
tifo rt; p rzep ro w ad zen ie  tego p la n u  nie udało  się 
z pow odu a la rm u , jak i zrobili K afrow io; — Od 
tego  czasu poste runk i na gran icy  w zm ocniono.

„D aily Mail* donosi z K iinberley  pod  d a lą  
w czorajszą: B oerow ie rozbili w czoraj now y obóz 
p o d  W in d so rto n : Siły w o jenne sk ładają  się tu
z sam ych  pow stańców .

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Z  sejmów.
B e r n o  m o r .  26 kw ietn ia . W czoraj od ­

było się posiedzenie n ieu sta jące j kom isji ugodo­
w ej. P oseł S e r e n y i  zdał sp raw ę  z działalności 
su b k o m ite tu  dla re fo rm y  w yborczej. N ad s p ra ­
w ozdan iem  tem  w yw iązała się dłuższa dyskusja. 
\> seł Ż a c z e k  om aw ia ł szczegółowo rozm aite  

dyferencje p an u jąc e  m iędzy Czecham i i N iem ­
cam i. A ądał im ieniem  p artji m łodoczoskiej, aby  
N iem cy złożyli już  dziś ośw iadczenie, że p rzy j­
m u ją  propozycję Czechów. P oseł F  u c h s o d p o ­
w iedział, że N iem cy w tak  w ażnej kw estji nie 
m ogą ośw iadczyć się n a ty ch m ias t. B r. C h i  u - 
iti e c k y stw ierdził, że n as tąp iło  bądź  co bądź 
bardzo  pocieszające zbliżenie obu s tro n . M ówca 
podnosi, że ze sp raw o zd an ia  posła  S erenyego 
w ynika, iż co do głów nych zasad refo rm y  w y­
borczej, is to tnych  różn ic już nie m a. Je s t więc 
m ożliw em  dojście do  skutku porozum ien ia . P o  
kilku jeszcze przem ów ien iach , dalsze o b rady  
p rze rw an o . — N astęp n e  posiedzenie odbędzie 
się w dn iach  najbliższych.

O p a w a  26 kw ietn ia . Na w czorajszem  
posiedzeniu  se jm u szląskiego, członek w ydziału 
krajow ego dr. P o h l ,  odpow iedzia ł n a  in te rp e ­
lację posła M i c h e j d y ,  że w ydział k ra jow y 
dotychczas n ie  był w m ożności postaw ić  k o n ­
k retnych  w niosków  w  sp raw ie  refo rm y  w ybor­
czej do  se jm u. P o  uchw alen iu  rozm aitych  su b - 
w encyj, se jm  przekazał w ydziałow i k ra jow em u  
w niosek w  przedm iocie u tw o rzen ia  krajow ego 
tow arzystw a ubezpieczeń życiow ych do zdania 
sp raw y  n a  n as tęp n e j sesji.

K r a k ó w  26 kw ietn ia . K om isja, k tó ra  
p rzyby ła  w czoraj z W iedn ia  w sp raw ie  szkoły 
p rzem y sło w ej, zw idziła dziś do tychczasow y 

m ach tej szkoły, jak  rów nież szkołę h an d lo w ą . 
R ezu lta tem  tego jest, iż p o stanow iono , że dla 
.szkoły przem ysłow ej trzeba  w ybudow ać ginach 
now y, a  szkoła h an d lo w a o trzym a konieczne 
u lepszenia.

K r a k ó w  26 kw ietn ia . Książę b iskup  P u ­
zyna w yjechał w czoraj o godz. pół do 3 do 
R zym u, żegnany n a  dw orcu  bardzo  uroczyście.

W ie d e ń  26 kw ietn ia. D ziennik rozpo­
rządzeń  w ojskow ych o g ła sz a : Je n e ra ł- in a jo r
S t  e i n b  r  e c b e  r. k o m e n d an t b rygady  p iecho ty  
ob ro n y  krajow ej we Lw ow ie, został n a  w łasną  
p rośbę  przen iesiony  w  s ta n  spoczynku ; p rzy  tej 
sposobności w yrażono  m u najw yższe zadow o­
lenie. Jego zastępcą zam ian o w an o  pu łkow nika 
84 pu łku  p iechoty . K aro la  W e y h e r a .

W ie d e ń  36 kw ietn ia, „W ien er Z tg .“ 
ogłasza, iż cesarz zatw ierdził p o n o w n y  w ybór 
tir. S tan is ław a T arnow sk iego , n a  prezesa A ka- 
dem ji um iejętności.

W ie d e ń  26 kw ietn ia . N a m ięd zy n a ro ­
dow ym  kongresie  lekarskim , k tó ry  się odbędzie 
w P aryżu , w sie rpn iu  b. r .  przedstaw i w iedeń ­
ski profesor, E d w ard  L ang, rezu lta ty  sw ojego 
chirurg icznego  sposobu  leczenia wilka (lupus)  
za pom ocą  tran sp la n ta c ji zdrow ej skó ry  na 
m iejsce cho re j. G łów ne m om en ty  tego leczenia 
będą o b ja śn io n e  za pom ocą d em onstracy j, 
nrzyczem  przedstaw iony  zostan ie czlm ikom  
kongresu  cały szereg już w yleczonych tym  sp o ­
sobem  p ac jen tó w . N a w czorajszych d em o n ­
s trac jach  tego sposobu  leczenia, urządzonych  
przez p ro f. L anga , byli obecni p rezes g ab i­
n e tu  d r. K o erb er i m in is te r sk a rb u  B oehm - 
B aw erk.

W ie d e ń  26 kw ietn ia. „N eues ' W ien e r 
T agb latt*  donosi, że z m in is te rs tw a w o jny  w y­
szło rozporządzen ie, w edług k tó rego  podw yż­
szenie p łac w ojskow ych, w chodzące w życie od 
1 stycznia b. i*, ina być te raz  zrealizow ane , 
a p ła tn iczy  u rząd  w ojskow y o trzym ał już po­
lecenie, w ypłacić nadw yżkę pensyj za czas od 1 
styczn ia b. r.

W ie d e ń  26 kw ietn ia . G u b e rn a to r  B anku  
austro -w ęg iersk iego , dr. B i l i ń s k i ,  u d a je  się 
dziś w ieczorem  do L w ow a, celem  wzięcia 
udziału  w o b rad a ch  se jm u  galicyjskiego. P rzy  
tej sposobnośc i — ja k  ju ż  w am  — doniosłem  dr. 
B iliński odbędzie inspekcję  lw ow skiej fil ji
banku , a w  pow rocie zwidzi także filje k ra ­
kow ską.

T r j e s t  26 kw ietn ia. W czoraj p rzedpo łu ­
dn iem  przyby ło  tu  z L ineu 520  pielgrzym ów , 
udających  się do Jerozolim y. W siedli n a  o k rę t 
„P ose jdon* , k tó ry  ich zaw iezie do Jaffy. Do 
T rje s tu  w rócą 15 m aja .

R z y m  26 kw ietn ia. P ap ież  p rzy jm ow ał 
w czoraj w  kościele św . P io tra  licznych pielgrzy­
m ów  z Czech.

N e a p o l  26 kw ieln ia. W  obecności p a ry  
królew skiej, p rezyden ta  m in istrów  PelIoux i m i­
n is tra  ośw iaty  odbyło  się uroczyste o tw arc ie 
m iędzynarodow ego kongresu  an tituberku licznego . 
Na kongresie tym  rep rezen to w an e  są także 
A ustro -W ęg ry .

S t a m b u ł  26 kw ietn ia . C zterystu  O rm ian  
■/. m iejscow ości H ekiari przeszło  n a  m a h o m e ta -  
nizm , rzekom o z pow odu , by  n ie być narażo  
nym i na nadużycia przy  poborze  podatków .

N o w y  J o r k  26 kw ietn ia. .H era ld *  do­
nosi z W aszyng tonu , że am erykańsk i zastępca 
w  K o n stan ty n o p o lu  o trzym ał telegraficzne p o le ­
cenie, ab y  odrzucił p ropozycję  su łtan a  w  sp raw ie  
za ła tw ien ia  p re ten sji S tan ó w  Z jednoczonych, do ­
tyczącej znanego  odszkodow ania.

K r a k ó w  26  kw ietn ia . H enryk  S ienk ie­
wicz m a się znacznie lepiej i stanow czo  do L w o­
w a przybędzie w niedzielę ra n o  lub  w ieczorem . 
O d c z y t' odbędzie się bezw arunkow o w  pon ie­
działek o 6 w ieczorem .

W ie d e ń  26 kw ietn ia. „C orrespondenz 
W ilhelm * donosi, że cesarz p rzy ją ł dziś na ogól­
nych au d jen e jach  Izraela A ra ten a . ojca M icha­
liny A ra ten ó w n e j, k tó ry  p rzybył prosić cesarza 
o pom oc w sp raw ie  córki.

 —  —— „ 1 *

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Sttin zdrowia ks. arcybiskupa Morawskiego, 

według wydanego wczoraj przez prot. dra W iczko- 
wskiego biuletynu, jest niepokojący:

Po cliwiloweni polepszeniu się, nastąpiło znowu 
osłabienie akcji serca; zapad po zapadzie się pbwla- 
rza. Stan bardzo groźny.

Sienkiewicz we Lwowie. Z okazji zapo 
wiedzianego przyjazdu Sienkiewicza do Lwowa, aby 
wygłosić tu odczyt na rzecz funduszu pensyjnego 
Tow. dziennikarzy polskich, • ,Słowo* napisało, iż 
Sienkiewicz nigdy nic był we Lwowie. W sprawie 
tej otrzymujemy następujące pismo:

Zgadzając się ze zdaniem  „Słowa Polskiego*, 
że Sienkiewiczow i, gdy przyjedzie do Lwowa, nale­
ży zostawić zupełną swobodę ruchów , ośm ielam się 
zwrócić uwagę szau. redakcji „Słowa* na to, że 
Sienkiew icz w latach 1 8 7 9 2 "  1 880 , mieszkał blisko 
półtora roku we Lwowie, gdzie byl w spółpracow ni­
kiem  redagowanego przezem nic „Tygodnia*. Mie­
szkał on pod „3-m a koronam i* przy ulicy T rybunal­
skiej, tam  napisał swego „Janka muzykanta* i dzie­
lił czas między pracę literacką a paczkę przyjaciół, 
jak  B runo Abakanowicz, Juljan O chorowicz, niżej" 
podpisany i kilku innych.

Mial więc sposobność poznać, a i poznał w szel­
kie tajem nice Lwowa. M . Tiodoe.

Znieważenie zwłok przez żydów. Córka 
Grunfelda, b. restau ra to ra  przy ul. Karola Ludw ika, 
wychrzeiła się i wyszła za mąż za urzędnika w oj­
skowego, katolika. Onegdaj um arła, a zwłoki jej 
złożono w  krypcie OO. Bernardynów . Otóż tłuszcza 
żydowska onegdaj wieczorem zwłoki jej zbezcze­
ściła.

Zasądzony lichwiarz. R ozpraw a przed rze­
szowskim trybunatem  przeciw  byłem u notarjuszow i, 
Rogalskiem u, o lichw ę, — o której donosiliśmy 
zakończyła się zasadzeniem Rogalskiego za zawo towo 
upraw ianą lichw ę, oszustw a i nakłanianie uo fałszy­
wych zeznań, na  rok w ięzienia, grzywnę 3 0 0 0  ko­
ron i odszkodowanie pokrzywdzonym, około 6 0 0 0  
koron.

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  26 kw ietnia.

(fr.) Zbliżające się ultim o wywołuje podrożeni* 
gotówki w eskoncic pryw atnym , zarówno tu taj, jak  
i w Berlinie. Już ta okoliczność sam a prze* sic 
oddziaływa niekorzystnie na tendencję largu, gdyż 
słabsi finansowo spekulanci, nie mający pierw szo­
rzędnego kredytu, zazwyczaj przed ultim em  muszą 
likwidować sw e rachunk i, a sprzedaże ich, aczkol­
wiek drobne, w ywierają nacisk na kursa. N ajw ażniej­
szym wypadkiem n a  giełdzie je s t obecnie dotkliwy 
spadek kursu rent, zwłaszcza w ęgierskich. C.zleropro- 
ccntow a w ęgierska ren ta  koronow a spadla poniżej 
93 zc 100. Pow odem  lego spadku jes t "wiadomość, 
że podobno rząd w ęgierski dla now o wypuścić się 
m ającej renty, nie potrafił uzyskać od bankierów  
wyższego kursu  jak 89  za 100 W akcjach fabryk 
cegły natom iast przew ażał prąd zwyżkowy -skutkiem  
wiadom ości, że kartel cegielniany już przysza-.il do 
skutku.

Wiedeń 26  kw ietn ia . Z am knięcie  giełdy godz. 2 m. 30. 
Akcje a u s tr . Zakl. k red y t. 2 3 0 ’— , A kcje w eg. Z akl. kred. 
74 0 '— , A kcje A nglobanku  29z"— . A kcje IJn ionhanku  
5 9 5 '— , Akcje L a en d e rb an k u  453*59, Akcie B .inkvereinu  
5 2 2 '— , Akcje B o d en cred il 9 6 1 '—, Akcje gal. B anku h ipo­
tecznego — ' — , A kcje kolei państw . 134-— . Akcje kolei 
połudn. 2 3 '8 0 , Akcje tram w . lit. :\i 3 l.łV —, lit. lii 
3 8 0 -  . Akcje kol. E lbetlia! 1 2 1 '—. Akcje kol. Potuo*utgj 
— , Akcje kol. . Gze.rnimviee.kiej . Akcje A lpiny
f>46' A kcje K im a M uranji (>21-50, Akcje pragskiego 
Tow . żel. 23 1 5 -— tow . — ■— , A kcję fabryki b roni 3 6 1 ’— , 
Akcje tu reck ie  ty toniow e 1 ó7 Vó, O ldip. węg. indeuui. 
92"7(l, K en ta  m ajow a 9 8 6 0 , A n slr ren ta  korun. 9 S ’4tl. 
W ęgierska ren ta  ko ronow a 9 2 7 0 . 00  1. listy Iow . krod- 
ziem s. 92 60, 4 proc. listy  B anku k ra :. 94-50. 4 i |>i>) jiroc. 
listy Banku kraj. 99'ftł), .4 proc. listy B anku  liip. 92 '7ó , 
4 i pól proc. listy  B anku bipot. 98-50. 5 proc. listy 
B anku  liipot. 109-—, 4 proc. Gal. oldig. p ropn . 90"3f>. 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku  1893 9 2'7 5. i  proc., po- 
ż w z k a  m. L w ow a 91 "40. Losy tu reck ie  1L8"—, M.ir.ii
118-35, K uble 2ń.rr —

Przyjechali do Lwowa.
dn ia  26 kw ietn ia  1900 r.

H U TEL IM PER IA L ul. 'T rzeciego Maja I. 3. p ierw szo­
rzędny  h o te l , kaw iarn ia  i res tau rac ja . H r. A. Skrzyński 
z Z agórzan. H r. S. T arn o w sk i z K rakow a. Hr. F. Uzosno- 
w ski z O żom li. K niaź R. P uzyna z Piadyki. W . K oru- 
bow ski. L. W iśn iow ski z K rakow a. E. Skutezky 7. W ie­
dn ia . K. Czecz z B ierzanow a. E. K obbel z B e rlina . Dr. 
G. L au tin  z B aden . D yrek to r K. V oss z B iałej. A. K chutz 
z K rakow a. Z. W in k re itz  z L ondynu , s .  J la n te ln itz  
L ondynu . W . U rn lie ise r  z B udapeszlu . F. M am cznk z 

W arszaw y.
H O TEL EU RO PEJSK I. H r. J. K orylow ski z P lotyęza. 

A. Jaw orsk i ze S kw arzaw y. H r. D unin B orkow ski z 
M ielnicy. B r. M. B łażow ski z Now osiółki. W . Nittzalnlo- 
wski z L anek . A. Znręba-C ialecki z H adyiikow ic. K. 
K ostlieim  z N iska. D r. 1. W alew ski z N osow a. 'I'. Nio- 
m en tow sk i ze Z b araża . O. S ala z W ysocka. Dr. U .  B in­
d er z K rakow a. O. S chnell ze S tarych  Brodów . Dr. F. 
Zoll z K rakow a. S. B ialoskórski ze S taj. T . K ram ski z 
Perespy . D r. A. D w orski z P rzem y śla  E. R ubesz  z 
W iedn ia .

Nadesłana.
(R ubryka U  nie pochodzi od redukcji, k tóra !ez nu- bur. je 

na  siebie żadnej za n ią odpow iedzialności i.

Dr. Sadowski (W rocław)
lek a rz  w  chorobach  g ard ła , no$a i p łuc, były a ^ w le n t 
k lin ik i prof. O erleb a  w M onachium , o rd y n u je  rów nie  j a k  
w  r o k u  z e s z ł y m  od iiu jn  dn kinica w rześni;! r. ]>.

u  w ó d  w  R e ic h e n h a ll. 4:>17 1 - 2

Dr. A N T O N I  R 0 1 0 K i
Specjalista dla c h o r ó b  s k ó r n y c h  i weneryczny.-..!, <-'h 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  u m h .d ą  d, .s.vi i -P z  
d łu g o le tn i ą ,  t a k ż e  na w z ó r  z a k ł a d u  w L i n d c i iw io t e  i p a l a .  
O r d y n u j e  od  g o d z in y  9  d o  11 r a n o .  a p o p ,d u d n i , :  v l  

go d z in y  4  d o  t>.
N a  z a d a n i e  m o g ą  być  leki w y d a n e  z a p te k i  w 

sposó t i  d y s k r e tn y .  ( P o r a d n ik  p oez tą  1 zł. 2U cl. ,,  t d u  a
Zimorowicza f. 5, Lwów. 185 i ł  104

Atelier dentystyczne
L w ó w , H e tm a ń s k a  1. G

s k ł a d a j ą c e  się  z k i lku  o d d z ia łó w ,  w k l . u y c b  w y k o n u je  się: 
p l o m b o w a n i e ,  w y j m o w a n i e  Z ę b ó w  bez  b o ta .  u - m w i . i m c  
s z tu c z n y c h  w k a u c z u k u  i zlocie  b ez  płyty.

W  a t e l i e r  z a t r u d n ie n i  są  ci s a m i  p ra c o w n icy  ,ak  p o ­
p rz e d n io .

Z p row inc j i  n a d e s ł a n e  r c p o r a ln r y  u.4.  u le ezu ia  -ic 
|oifwia :t r .iu .

A te l i e r  o t w a r t e  przez  cały dz ie ń  31 5  V

Dr. dentysta W iktor Jankow ski.
Z a c.l a d  c l e n t y s t y c z n o - t e e h n i  z r . y

B. Bergera, L w ó w , Pasaż Haasmana 8
w ykonyw a sz tu czn e  zęby i szczęki w k a u c z u k u  i z locie  
bez p o d n ieb ien ia  pod g w a ra n c ja  przy n a d e r niszu -h  c e n a c h .

Z ak ład  ca ły  dzień o tw arty . lb t  2 t -!v>

■2o°5 W ia d o m o ś ć  u ż y t c c z u a . a ?
Przypom inam y., że Wino C hassa ing  je s t 

p rzep isyw ane  p rzez  lekarzy 06 la t 20 przeciw  
boleściom żo łądka , m ozolnem u i tru d n em u  tra-  
to ien iu  (d y sp e p s ji)  tja s ira ly ji, u trac ie  s ił  1 ape­
ty tu . — Z n a jd u je  się w g łów nych  ap tek ach .

Skład wina Chassaing je s t we w szystkich 
ap tekach , szczególniej u pp. M iko lasc lu , W cw iór- 
skiego 1 E b rh a ra  w L w ow ie.

C o E o s s e u m
TEATR ROZMAITOŚCI

pod dyrekcją

E i - 11 e s  ta, T li o n i  a.

C  d z i e n n i e  ś w i e t n e  p r z e d s t a w i e n i a  ( w  n i e d z i e l ę  d w a  p r z e d s t a w i e n i a ) .  
Występy pierwszorzędnych sil artystycznyc h 

JgĘT P o c z ą t e k  o godzinie 8 -s .e j wiec ór.
B I <1 t c .  ś i j 3 -  rt?h ei» w I iurze dzienników p. P lohrs ul ł n o l a  ' udw ika  9
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WIESZCZKA Z GdR.
POWIEŚĆ 

E . W E R N E R A .

Szli wszyscy razem  w.jska drożyną, w iodącą 
do s ta rego  d w o ru : G roif m ocno  był n iezadow o­
lony 7 obecności K lm horsta i ob jaw ia ł to  gło- 
śnem  w arczeniem  i szczerzeniem  zębów.

— W y o b raź  sobie. B enno , że jestem  w zu­
pełnej niełasce u p a n a  G reifa — ze śm iechem  
m ów ił W olfgang  — zaw sze inn ie  w ita  w ten 
sposób . Szkoda, żeś n ie  w idział, co ten  pies w y­
p raw ia ł w willi p re z e s a : p a n n a  von T h u rg a u  
m usia ła  się w  to  w m ięszać i jak  bo h aterk a  
skoczyła z b a lk o n u , żeby s ta n ą ć  w  obron ie  dzie­
cka, k tó re  G reif śm ierte ln ie  w ystraszył.

—  A p an  tym czasem  z rycerską u p rze j­
m ością biegałeś od Alicji do  b aro n o w ej L asberg , 
trzeźw iąc je ko lońską w odą —  szydziła E rn a  — 
m yślałam , że um rę ze śm iechu , p a trz ąc  na tę 
scenę.

E lm horsl zagryzł u s ta  i spo jrza ł z ukosa na 
śm iejące  się dziewczę.

— N ie pierw szy- to  raz je s tem  zm uszony 
podziw iać p an i odw agę —  rzekł —  w tenczas, 
k iedy  zab łądziłem  n a  W olkenstein ie , nie byłbym  
sobie dai rady , gdyby  n ie pom oc pan i.

— Góżeś ty  ro b ił na W o lk en ste in ie?  — 
odezw ał się B enno  — wiesz, że to  by ła bardzo  
niebezpieszna w y p raw a, zw łaszcza dla człow ieka 
nieprzyzw yczajonego  do górskich w ycieczek? 
S am  szczyt je s t n ie d o s tę p n y ; n ie jeden  śm iałek , 
(“o cliciiil się tam  d o stać , śm iercią  p rzypłacił 
zuchw ały  sw ój zam iar.

— Nie w iedziałem , że kró low a gó r tak  za­
zdrośn ie  strzeże sw ego p ań s tw a  —  zaśm iał się 
W olfgang  —  to  ja k a ś  energ iczna pan i, k tó ra  
baw i się rzucan iem  law in, n iby  piłką.

— D aj pokój tym  żartom  — przerw ał 
B enno — nie byłeś tu  w  zftnie i nie znasz 
s traszn e j potęgi rozszalałych żyw iołów . Ale 
skądże wi^sz o tej legendzie?

— P a n n a  von  T h u rg a u  była ła sk aw ą  o p o ­
wiedzieć mi o kró low ej g ó r — m ów ił W olf­
gang  —  przyję ła n as  o n a  bardzo  n ie łaskaw ie na 
progu  sw ego p ań s tw a , d la tego  nie m iałem  za­
szczytu być je j p rzedstaw ionym  osobiście.

—  S trzeż się p a n !  — zaw ołała E rn a , d o ­
tkn ię ta  do żyw ego d rw iącym  jego  to n e m — m o­
głoby cię to  drogo  kosztow ać.

E lm h o rst u śm iechnął się lekcew ażąco.
— W  p an i w ieku m ożna jeszcze w ierzyć 

w tak ie bajk i —  rzekł —  ale ja  daw no  już 
p rzesta łem  być dzieckiem .

Gzy m ożna gorzej obrazić szesn asto le tn ią  
pan ienkę , ja k  nazyw ając  ją  dzieck iem ? E rn a  
zm ierzyła zuchw alca roziskrzonym  w zrokiem  i 
tu p ią c  nóżką, zaw ołała w najw yższem  un iesien iu  : 

— B— B — — — — — — —

— C hciałabym , żebyś p a n  kiedy pożałow ał 
sw oich ż a r tó w ! K rólow a g ó r  po trafi się zem ścić, 
pam ię ta j p a n !

O dw róciła sic od niego i pobiegła do  do­
m u. W olfgang  szyderczo w zruszył ram ionam i.

■- Cóż to  za n ieokrzesane s tw o rz e n ie !
— T ak . w zrosła dziko w  tej sam o tn i, jak  

róża a lpejska Mk o d p arł dok to r.
E lm h o rst zaśm iał się i badaw czo  spojrzał 

na przy jaciela .
Co za poetyczne p o ró w n a n ie !  Czyżbyś 

się zakochał w  lej róży alpejsk iej, jak  ją  n a ­
zyw asz? Nie zazdroszczę ci w  tak im  razie, m u ­
sia łbyś zacząć je j w ychow anie  od początku.

— D ajże pokój tym  ża rto m , nic p o d o b n e­
go nie m am  w  głow ie —  o d p arł u rażony  B en­
no — - ale pow iedz mi lepiej, jaki in te res  cię tu 
sp row adza ?

— D osyć n iep rzy jem na sp raw a . W iesz, że 
posiadłość b a ro n a  je s t nam  koniecznie p o trze ­
b n a ; s ta ry  up arc iu ch  nic chciał je d n a k  je j sp rze­
dać za żad n ą  cenę i zm usza nas  do użycia n a ­
szego p raw a . Mam m u w łaśn ie oznajm ić, że 
ro b o ty  p rzygo tow aw cze zaczną się za dni kilka 
i będę go prosił, żeby nie s taw ia ł im  przeszkód.

B enno  m ilczał przez kilka chw il, a potem  
rzekł p ow ażn ie :

— L ękam  się dla b a ro n a  n as tęp s tw  sceny, 
jaka m iędzy w am i n as tąp i. W yobraził sobie, że 
n ik t n ie  m a p raw a  w yrzucać go z rodzinnego  
dom u i pom im o m oich przedłożeń, nie chce na 
tym  punkcie ustąp ić .

— Musi się je d n ak  poddać konieczności. 
G dyby nie węzły p o k rew ień stw a łączące go z p re ­
zesem , nie zadaw ałbym  sobie ty le tru d u , ale 
p o p ro s tu  przysła łbym  ju tro  inżyn ierów , żeby ro ­
zebrali tę  s ta rą  ruderę .

W eszli tym czasem  do  dom u i w pierw szym  
pokoju  zastali b a ro n a  1  hu rgau , k tó ry  cotylko 
pow rócił z po low ania . C órka m usia ła  go u p rze ­
dzić o przybyciu  gości, żadnego  bow iem  nie 
okazał zdziw ienia.

—  N o i cóż d o k to rze?  —  zaw ołał ze śm ie­
ciłem  — widzisz jak  cię słucham  — dodał, w ska­
zując na strzelbę i p a rę  zab itych  p taków .

Źle p an  robisz —  odrzekł B enno, pa trząc  
z n iepokojem  na ro zg rzan ą  tw arz  b a ro n a  —  zo­
baczę puls.

— D ajże p o k ó j! — obruszy ł się T h u rg a u , 
w yryw ając  rękę —  p rzyprow adziłeś ini gościa,

— N ie w iem  czy p an  mi będziesz rad , 
skoro  się dow iesz o celu m ego przybycia — za­
czął W olfgang.

— Jestem  p an u  rad . ja k o  człow iekowi, ale 
ja k o  inżyniera naczelnego w olałbym  cię w cale 
nie widzieć — szorstko  ośw iadczył b a ro n  — 
proszę nie w spom inać n aw et o w aszej obm ierzłej 
kolei, Im inaczej m im o całej gościnności, będę 
m usiał p a n a  za drzw i w yrzucić.

E lm h o rst zrozum iał, jak  tru d n e  m ia ł przed 
so b ą  zadan ie, nie m yślał je d n ak  ustępow ać.

— W iem , ż e j  nasze przedsięw zięcie rna w 
p an u  zaciętego w roga — rzekł żartob liw ie 
d la tego  też p rzyprow adziłem  ze so b ą  m ego p rz y ' 
jacie la , żeby m ię b ro ..il w razie po trzeby .

— D oktor R eirisleld  je s t pańsk im  p rzy ja­
cielem ? - -  zapy la ł b a ro n  z n ie jak iem  zdziw ie­
niem .

- T ak , znam y się od dzieci: byliśm y ra ­
zom w szkołach, a po lem  w  uniw ersy tecie, choć 
każdy na inny  uczęszczał w ydział.

W  tej chwali w biegła E rn a  i z dziecinną 
żyw ością zw róciła się do R einsfehla.

—  C hodź do m ego pokoju  dok to rze ! — 
zaw o ła ła  — pokażę ci, jak ie  śliczne rzeczy p rzy­
słała m i m oja kuzynka, A licja. C hodź!

Pochw yciła  go za rękę i pociągnęła za sobą , 
nie troszcząc się o W olfganga, k tó ry  znów  m u ­
sia ł ubo lew ać w duchu  nad  zan iedba nem  je j 
w ychow aniem . P ostanow i! je d n ak  skorzystać 
z togo sam  na sam  i bezw łocznie p rzystąp ił do 
rzeczy.

— Jestem  tu jak o  przedstaw iciel kom pan ji 
kolei, k tó rą  m am y  budow ać — rzekł — po le­
cono  mi oznajm ić p an u , że rob o ty  p rzygo to ­
w aw cze na g ru n tac h  przyległych dom ow i w  tych 
dniach  się zaczną.

— O lóż nie, bo ja  na to  nic p o z w o lę ! — 
z gniew em  zaw ołał T h u rg a u  — jestem  tu  p a ­
nem  i r.ie dam  ruszyć jednego  kam ien ia.

— P a n e m ?  Ależ ani ten  g ru n t, an i ten  
dom  nic należą już  do p an a  — o d p arł E lm ­
h o rs t spoko jn ie  — kom pan ja  je  naby ła , a p ie ­
niądze złożone są  w b an k u . Chw ilow o nie m y­
ślim y p a n a  .s tąd  w yrzucać, m ożesz m ieszkać w 
tym  dom u aż do w iosny.

— P roszę, co za ła sk a !  — z urągliw ym  
śm iechem  zaw ołał b a ro n  — a po tem  co się 
z nim  s ta n ie ?

— P o tem  zostan ie zw alony.
B aro n  m iał ju ż  w ybuchnąć, ale zdołał się 

jeszcze poham ow ać, tylko oczy m u k rw ią  n a -  
biegły i żyły na sk ron iach  nab rzm ia ły  jak  p o ­
stronk i.

— W am  to  się w ydaje zupełn ie natu ra ln i-, 
bo  czyż, wy wiecie co to  je s t dom  ro d z in n y ?  — 
rzekł z goryczą — dziś jesteście  tu . ju tro  tam  
i to  w am  ' w szystko jed n o , byle w am  dobrze 
było. T en  s ta ry  dw ór od la t dw ustu  je s t w ręku 
b a ro n ó w  T h u rg a u  i będzie ich w łasnością , do ­
póki o sta tn i T h u rg a u  oczu nie zam knie ...

Z achw iał się nagle i za stó ł pochw ycił, 
w kró tce  je d n a k  o trzą sn ą ł s io  z tej n iem ocy  i 
m ów ił dalej z w zrasta jącą  gw ałtow nośc ią :

■— Nie um ieliśm y oszukiw ać i frym arczyć 
nasze id im ien iem , zbiednieliśm y też i nic nam  
nie pozostało , prócz kęsa ziemi i tego s ta rego  
dw oru . Ubogi on  je s t i c iasny, ale droższy dla 
nas niż, zam ki i pałace , bo to  nasze gniazdo

rodzinne. I w y chcecie go z ziem ią zrów nać, 
chcecie w ydrzeć m i to, co iest m ojem  na m ocy 
p ra w  boskich  i ludzkich! N igdy!

K to in n y  byłby m oże uczuł litość nad  s ta ­
rym  szlachcicem , k tó ry  tak  uparc ie  b ron ił dzie­
dzictw a sw oich ojców , ale W olfgang  bvł tviko 
coraz więcej zn iecierp liw iony  i raz  postanow ił 
zakończyć tę  spraw ę.

'  -  T e  gó iv  w znoszą się tu  daw nie j, niż
dom  p an a , te lasy sta rsze  są od ciebie, baro n ie  
T ttilngau, ji jed n ak  i one ustąp ić  m uszą -  rzekł 
pow ażnie — czy p an  m asz w yobrażen ie  o d o ­
niosłości i olbrzym ieli rozm iarach  dzieła, które 
p row adzim y ? Czy w iesz, jak ie  przeszkody sto ją  
nam  na d ro d ze?  B ędziem y m usieli w yeinać lasy, 
wiejfcić skały, u ja rzm iać  po tok i, n ad  p rze p a­
ściam i rzucać m osty  i w iaduk ty . Będziem y m u ­
sieli walczyć z żyw iołam i i z walki te j w yjdzie­
m y zwycięsko. A jeżeli nie w strzym a n as ani 
tw arda g rań ito w a skała, an i w artk i p rą d  w oay, 
an i o tch łań  bezdenna , czyż. m ożna się spodzie­
wać. ż e cisię cofn iem y przed  w olą jednego  czło­
w ieka ?

T en  głos zim ny i s tanow czy  jak  p rzezn a­
czenie, a dźwięczący silą niezłom nej woli, p o ­
tężne sp raw ił w rażen ie n a  s ta ry m  szlachcicu. 
Z rozum iał, że je s t  p o k o n an y  i m ilczał, ow ła- 
clnięty boleścią bez gran ic .

— A więc bedę m usia ł ustąpić*? — rzekł 
po chwili ochryp łym  głosem .

M usisz p a n  z przycisk i*)] odpow ie­
dział E lm horst.

Chłodny, n ieu b łag an y  dźwięk tego głosu do 
rozpaczy doprow adził b a ro n a . Skoczył jak  r a ­
n iony  odyniec i k rzyknął z w ściek ło śc ią :

— Otóż nie, jja s tą d  nie ustąp ię !... Możecie 
u ja rzm ić gó ry  i potoki, ale m nie rad y  nie d a ­
cie ! B odajby  te skały zw aliły  się na w asze głowy 
i zm iażdżyły n a  p roch  w aszą p racę! B odajby ...

N agle pochw ycił się za p iersi i dysząc 
ciężko, pad ł ja k  kłoda n a  ziem ie.

— W ielki B o ż e !— zaw ołał B enno, nad b ie ­
gając  z drug iego  poko ju .

P rzy  pom ocy E lm h o is ta  podn iósł b a ro n a  i 
położył go na sofie.

— Niech się pan i nie lęka — rzekł do 
p rzerażonej E rny  — on pew no  zem dlał... w kró tce 
przyjdzie do  siebie.

Dziewczę w patrzy ło  się w niego oczym a 
szeroko ro z tw artem i i n a  jego  tw arzy w yczytało 
o k ru tn ą  p raw dę.

— P a n  m ię oszukujesz — w yjąkała — 011 
u m iera ... Ojcze, ojcze, czy mię nie p oznajesz?  
Boże! on  n ie żyje!...

Z u s t je j w ydobył się laki krzyk rozpaczy, 
że n aw e t W olfganga serce poruszył. C hciał po- 
m ódz doktorow i przy ro zb ie ran iu  b a ro n a , ale 
E rn a  gw ałtow nie  od lrąeila  jego rękę.

— N ie do tykaj go p a n !  -  w yjąkała zd ła­
w ionym  głosem  — tyś w nasz dom  p rzy ­

niósł nieszczęście, ty ś  z a b ił m ego o jca!... P recz  
s tąd  ?

E lm h o rs t co fną ł się m im  owo] i przed  roz­
p łom ien ionym . tchnącym  nienaw iścią w zrokiem  
dziew częcia.

-  Idź s tąd  — szepnął B enno  — biedne 
dziecko sam o  n ie w ie co m ów i w sw oim  żalu.

— Czyż je s t tak źle?,..
— N iem a nadzie i.... P rzyślij mi służącą, i 

czekaj na dziedzińcu.
E lm h o rs t spełn ił jego  polecenie i z b ijącem  

sercem  czekał na do k to ra . Kto m ógł się sp o ­
dziew ać tak iej k a ta s tro fy ?

Może w  k w ad ran s  później ukazał się B enno  : 
był bardzo  b lady  i m iał oczy w ilgotne.

— Skończyło się — rzekł cicho — a p o ­
pleksja go zabiła ...

W olfgang  spodziew ał się tak ie j w iad o m o ­
ści, a  je d n a k  pob lad ł m im ow olnie.

— Nie uw ierzysz, jak  m i to  p rzykro , B enno , 
choć nic nie jestem  w in ien  tem u  — rzekł d rżą - 
cemi listy — sta ra łe m  się być bardzo  wzglę­
dnym ... T rzeb a  zaw iadom ić prezesa.

— T ak , to  najb liższy  k rew n y : ja  tym cza­
sem  zostanę przy  te j biedaczce.

— Ja d ę  zaraz do Heilborm  — ośw iadczył 
W olfgang.

— Jedź. Do w idzenia — rzekł B enno, w ra ­
cając do dom u.

E lm h o rst spo jrza ł za nim  i przez o tw arte  
oczy u jrza ł ob raz , k tórego  nie zaponm ia ł do 
śm ierci. N a łóżku leżały m a rtw e  zwłoki b a ro n a , 
a  p rzy  nich kięczała E m a , łk a jąc  rozpaczliw ie. 
S praw dziły  się słow a s ta rego  sz lachcica; dom  
rodzinny  m iał zostać w łasnością b a ro n ó w  T h u r-  
gan , dopóki o s ta tn i T n u rg a u  nie zam knie 
oczu na wieki. O n był w łaśn ie o sta tn im  z 
tego ro d u .

IV.
Dom prezesa N orclheim a w stolicy u rzą ­

dzony był z książęcym  zbytkiem , odpow iednim  
fo rtun ie  i s tanow isku  w łaściciela. Z budow any  w 
stylu pałacow ym , p o siad a ł cały szereg w sp a­
n ia łych  kom nat, w k tó rych  nie b rak ło  niczego 
co m ożna dostać za p ieniądze. Na czele tego 
dom u s ta ła  od la t w ielu b a ro n o w a  Lasberg , zu ­
bożała , lecz bard zo  d y styngow ana d am a, k tó ra  z 
w ielką p rzy jem nośc ią  objęła rząd y  u bogateg  i 
do ro b k iew icza , N ordheim  był także rad , że p o ­
siada osobę, k tó ra  n ad a w ała  jego dom ow i to n  
a ry s tu k rac ji i zastępow ała przy  Alicji m iejsce 
zm arłe j m atk i. O d trzech  la t b a ro n o w a  p o sia ­
d a ła  d ru g ą  pupilkę , E rn ę  von  T h u rg a u , k tó rą  
prezes zetb ra ł do  siebie zaraz po  śm ierci ojca.

W  obszernym  gab inec ie  na dole N ordhęim  
toczy w łaśn ie żyw ą rozm ow ę z rad cą  G ersdorfcm . 
członkiem  zarządu  m iejskiego i p raw n y m  przed­
staw icielem  kopalni kolei, na czele k tórej stoi 
prezes. ( Cinji dalszij nriHluju).

Donios i  enla r ozma i ta
*0 I1/* canta od w jren

Do wynajęcia o t 1 lipca eałe pierwsze 
piętro ni Churąż zyzuy 14. Bi-low- 

Fk:ego 1 (róg). v42

F a H # n ia  j kopi« ,tarJ- dlDe’> kró,ki r i łr lB ( I IH  lnu p an no. Piekarska 16.
Stroi iel HANAK. 2 , .

pMlIias, ze wełna 1 roashar o 30*/ p*- 
■ drożały, sprzedaję kełlry  | materace 
jak długo z 'p-ts sterczy, po dawnych ni­
skich cenach. S tłid  i pracownia kołder 
i nfatir eów. Jazsf Sohozter, Lwów, Ko- 
perniki 5. Cni . k i  gratis

Dom esziisnie do 01 jęcia willa w ogrodzie 
* ul F<ńska 1. 5 7 ptasi dużych 3 dli 
siużby kuchnia, spiżarnia, pralnia od 1. 
czerw a_______________  243

pnU fPB Y  2 U!"j'4 azy h fabryk m jt niej 
• •U lIL n l tyli o w h( ndlu Ed. Hawranek
Lwów

| j |  Friedrlohów 9, boczna Kaleczą, c b >k 
Ul. sein nar., 4 pokoje duże, przedpokój 
spiża ka, kuchni 1, z balkonem, otoczone 
ogrodami zaraz do najęcia._________244

3 pokoje, kuchnia, 
nicka 8.

aaraz . Ul. Kcral-
227

*ir I  4  i  i  Ai Ai t  t a a ■ t*

Parasolki
PA R A SO LK I
PA R A S O LK I
PARASOLKI

kolorowa od 1 50 
czarne od 2 50 
• oronkowa od 4-50 
dziecinne od 2-— 
fantazyjne od 6 f i  

deszc oiwe od 2 50

PARASOLE co
Skład Ubryozoy, — tewar iw le iy  — 

oerw febry o m  — wyber olbrzymi.

m m  i SZYDŁOWSKI
Lwów 351 3—?

pi c Mariacki 3 (róg Hetmańskiej). 

P roszę  czytać!

C za s o p ism o  kw artalne
Wykaz towarów

specjalnego składu artykułów gospodar­
czy h i składu fabi ycznego farb, lakierów

i pok o stó w  i t  d
FIKMY:

i t. d.

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

Ka Ii. i 111. kwait ł uż * yszlo z druku 
i iest d > dyspozycji Szanownej P. T. 

i ubbezno* i.
N-i łaskawe żąd.inie wysyłam g r tf s  

I banko. 361 t ?

cooooooooooo
Kręgle, 

Kule do kręgli
z drzewa , Lignin Stoctum* 

i zwykłego we wszystkich wielko*dach .

Kule bilardowe. 
S K Ó R K I  i K R E D Ę

do kijów bll?rdawy;h
K ro  da do t«bl!czek. Plasterki 

I Klej do naklejania.
Tacki kauczukowe pod szklanki.

RAM KI na gazety Itji.
po cenach n a j n i ż s z y c h

poleca 312 1—?

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek I. 38. 

QOQOO&r&QQ$f*

M E B L E  n \ m n  : ,aae' w b '
n o cl,, sp rzA lau in  
f. |"ot>fi. drzw i na

(!• brym - tiń e , t. 
Ul. L < z ko.cska fi,
C.VI)

N
:>o-

llOS J il  S M  Łim iiiU  
Plomby ołowiane

do mlek , iwię-a, zboża i t p. taniej jak 
v szędzie i z ws.e w ogromnym zapas e 

poleca 317 1 ?

Alojzy Httbner
Lwóv >*n"k 38

K rdzo blisko Czernlowlsc jest

OoDfzg nrzaOzona lo t t a
z obrotem 6000 koron, 

z i o m  odo ,.' lamilijnych, zaraz ds sprze­
dania. — Informacyj udziela aptekarz 
A. Kuimany w Czerniowrath, Hnupt- 
strasse 39 356 2 —3

Dra Ludwika Schweinburga
Sanatorium i zakład wodoleczniczy

Zuckmantel (austr. Szląsk).
Masaż, elektryczność, lecznicza gimucotyks, kuracja dj*letyczna i ter nowa, 

kąpiele dwnkomorowe, elektryczne kan ele Świetlne, rudne położenie, b;trdzo 
modne i Mspaniase urządzenie.

Nowo wybudowana wielka j u d n l u ł a  ekcł) 1 & 1 in . długie s. acery, 
s le d.) ze r .ń  towjrr sk ch. — Wszystkie ubikacje agrzewa«e aa*r oświetlone 
elektryom ośclą.

Geny mierne. — Froiptkty darmo i opl tnie. 259 8—30

Głowna
w yerana

ze 3 c i e r n i e .
h -

roc, I W I
Cotówką ze st ąceaiem 2

miesiąc

3 '  1 8 - 1 9

1. Ciągnienie 19 Maja 190U.
II. Ciągnienie: 7 Lipca 1900.

111 Ciągnienie: 10 Listopada 19 0. 
policają: H J nasz, M. Klarfeld, Konuann & Feigenm.na, G ,  ta  w Max, 

k iz  i SkfF, Samuely i Landau, A. Schelienberg i Syn, Sokal i Lilien

Lasy aa kat zyśś Inwalidów 
po  1 k o ro n ie

a Katural"6

W I N A
weneiskie, aus* jackie 
rei sk e, francuskie, b sz- 
p i ńskie wnaj !ep«ej jakości 

pa'eoa hrode1. hcrhity

EDMtiSUA BIEDU,
w e  a. .s o w ie

plac Marjaokl llozba 10.
1

Produkta w ytw orzon e 26 so li naturalnej W ód V ichy.

PAST1LLES VICHY-ETAT
Cuklarkl na trawfon/e.

COMPRIMES VICHY-ITAT
Dla przygotowania u siebie wody alkalicznej gazowej.

A f i b

N ajkom pletriei czysty  i n ieszkod liw y leczy

W e 48 GODZlN
n aju porczyw sze r z e ięc zk i, c o  daw niej w ym agało  

I kilka tygodni ca tsu  przez użycie kopuiw y, kubeby, 
past z opłatam i i szprycow ań.

W e w szystk ich  aptekach.

Wo Lwowie w aptekach pp. Mikolas h a , Wewiórskiego, Beisera, Ehrbara, 
Rnekera i Sklepuiskiego. 1016 8—?

Im dłużej 
tern chętniej

\  V /? l:

i ' u '',' .1 ... :i : I

oddają nasze panie pierwszeństwo wyro­
bom „Yc-w.rka*, ponieważ są gustowne 

i znakomitego g. tuaku :

Vorwerka Yelour-Schutzbsrde
znaczona ,V rwerk“ do sukien w domu 

4010 i na przechadzkę. 6—6

Vorwerki tóohair-Borde
znaczona .Yofwer.Piimissima' do su 
kien na pn-echaćzlę i w towa zystwie.

Vorw&rka-Velutina jona z wypustka 
aks.iuitną, do eleganckich toalet.

Każdy lepszy M  w  te 3 gatunki.

Siegl, Mołoń i Ska? I wdw
(Pasaż H tuiinann) 31.9 5 10

Składy w Kołomyi, Staniuławowic, S.hodnicy, Krośnie,
G jfi.cich  i 'Czerń ow eich,

FABRYCZNY SEAD A P Y H  -
i technicznych artykułów dla wszelkich gałęzi przemysło­

wych, oraz przedsiębiorstw \
dla w p ro w adzen ia  wodociągów.

Adres dla telegramów: .S l e g i  M e ł o ń  L w ó s " .

Ces. k ró l. u p rz y  w .

Fabryka Maszyn, oulewarnia żelaza i metali
pod firmą

L. ZIELENIEWSKI, Kraków
w yk onu je  i poleca

Ma SZYNY PAROWE różnych systemów cd 1/2 do 
500 koni (odznaczone dyplomem honor T894', 

KOTŁY PA OWE różnych systemów stałe I przewoźne 
(odznaczona złotym medalem Izb handlowy: h). 

KOMPLETNE URZĄDZENIA I rekonstrukcje GORZELŃ. 
ZBlOhNIKI na okowitę i wodę.

WAGI do ważenia bsuzaik z okowitą.
POMPY RÓŻNYCHl SYSTEMÓW p rowe I ręczne. 
URZĄDZENIA RZEŹNI według najsowszycn systemów. 
URZĄDZENIA TARTAKÓW, M Ł Y N Ó W ,  M O S T Ó W  

I KONSTRUKCJI żelaznych. 318 5-10

M o n o p o l  l
H E R B A T A
33 8 - ? z  Rączką

w y b o rn a , św ieża  M
^ wszędzie do nabycia ^

a gdzie niema wprost

z M a g a z y n u

i JULJDSZA GR0SSE60
% W KRAKOWIE
J  R y n e k  palao Spiski.

Pociągi kolejom e podług zegara środkewo-europejskiego od i maja 1899.
Dt Lwowa przvohodzą:

x Krakowa.....................
t Podwołoctysk fgiew. dw.)

,  na Pod^aucsa 
t Tarnopola Kopyczyniec 
t Borek W.-Sr*, matowa 
x J iroskawia . . . .  
t Czerniowiec-ltzkan . . 
t  C hodorowa-Podwjiok>.ego 
t Stryja, Ławocz. Bnaapesztc

z Stryja, 
t Belzc.

dtaiu -awowa

rano przedp. pupoi. wiecz. noc
6 00 9-00 1*80* fi 10 965
3*30 806 2-36* 5*40 1026
3-06 7-44 2*20* 6 16 10*08

2*86* l0 26
3*30 2*35 640

1115
610 11*55 1*50* 6 20 10*10

11'65 6-20 10*10
7*66 10*80
7*66t 140 10*80
7*66 1*40 r ,.u

12*10

8*16 555
57*40 1*01 ;7*68§ 9*21#
6*60* 8*15 665
6*00 9*00 11*16 '6*10 9*55

s !4awy Haskiej i Sokala
i  J a n o w a .....................
s Brzachowic . . . .  
z Zimnej Wody 7T0 r. '
• Pociągi pospieszne (SchnellzQge); g od 1/6 31/6  i
•  od 1/6 — 16/9 ♦  1/6 — 15/9 w  dni powszednie;

Ze Lwawa odohodzą:
do Brakowa..........................
do PodwołoczysL z gi dw.

.  z Podzamcza 
do Tarnopola - tCopyczyniec 
do Borek .-Grzymało,.
do Jarosławia.....................
do Czerniowiec-ltzkan 
do Chodorows-Podwyaok. . 
do Stryja, Ławdcz., Bnd ip, 
do Stryja, Chyr., Sachejjfj 
do Stryja, Stanisławów
do B e ł ż c a .....................
do Bawy rukie. i Sokala 
do Janowa / "46 wiec. t t  
do Brzachowic 2*61 * a. 
do Zimnej Wody 3*20 0

od 16/9 3C/9 co dzień, a od l |6 -  
f t  od 1 /6 — 16/9 w niedziele i 

i od 16/9  — 30^9; 0 o i 7 /6  10/9.
Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8*30 rano ; przychodzi do Lwowa o

rano przedp. popoŁ wiecz. noc 
/10-60 
11260410 8*45 2*65* 6*44.

615 9*85 1*65* 7*20 ir m
6*80 9*53

9*35
2*08* 7*42 1182

11*10
935 1*55» i n u

6*30 946
5*26
2*46* 6.26

f 10-4C 
12 866*80

6*20
6 46 2*46'

7-Ou
9*10t 3*06 7*004
9*10 7*00

10*10
10-H) 7 10

9-25 12*50tt 8 15 6*604
b*60» 10*10 8*26* 7*10
410 8*45 6*25 6-40 ic* ..^

- 1 6 /9  w  niedziele i 
św ięta; gg od 1/6

godzinie 8*15 wieczór.

święta*
- 8 1 / 6

iUdakUf: Dv. Xuł»t«n OiUntwtki-BuKÓski. Wlaiddel* i wydawcy: Dr. K. Ogtaawwski-Barafiski, i. Milski i Sp. Z drukarni M. ochmitta i Sp. pod zaiiądeor St. P lo tr o w a k ie g o .


